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LISTY Z GENFd/Y
22 stycznia.

Są trzy strony, uczestniczące w 
spórae polsko -  niemiecko - górno­
śląskim w Genewie. Rząd polski, rząd 
niemiecki mniejszość niemiecka na 
G órnjm  Śląsku, W naszerr przeko­
nani* żadna z tych sńron, żaden z tych 
aktorów nie ma najmniejszego in­
teresu politj-cznego, aby ten spór 
1u wywiekaćf Małe sprawy zasłaniają 
nam wszystkim jasny horyzont polity 
czny Ale trudno. Przejdźmy do o- 
powiadania jak to wszystko tutaj w 
Genewie wygląda

We czwartek miała miejsce na Ra 
dzire Ligi debata w sprawie mniej­
szości górnośląskiej. W ystępował min. 
Curtius ze strony Niemiec, mm. Zale­
ski z naszej strony. Do Ligi wj>łynęło 
kilka skarg mniejszości niemieckich, 
•ak skarga Yolksbundu, najpoważ­
niejszej organizacji niemieckiej, skar­
ga księcia von Pless, który twierdzi, 
że woj, Grażyński nakłada na niego 
niezmierne podatki, jednocześnie mu 
proponując, że te podatki zostaną o b ­
niżone o ile książę w swojej admini­
stracji zgodzi się Niemców usunąć, a 
zastąpić ich Polakami; Podobnie 
Curtius uskarżał się w  swojej mo­
wie, że woj. Grażyński jakiemuś dy- 
ri kiorowi wielkich zakładów przemy­
słowych uzależniał przedłużenie p ra­
wa pobytu w Polsce od wycialenia 
urzędników Niemców i zastąpienia ich 

'olaKam. Te wszystkie i inne podo­
bne rzeczy poruszał wr swej mowie, 
zresztą t f t l c  slab ej p. Curtius. Odpo­
wiedź min. ZaiesKiego stanowiła zu- 
pĄ iie  świetny artykuł polemiczny.

ektóre ustępy zarówno finezyjne 
jak błyskotliwe wzbudzały jx>prostu 
zachwyt Nie przeszkadzał ich świet­
ności i wrażeniu naw et ten ton tro­
chę śpiący, którym min. Zaleski odczy­
tuje zawsze swoje przemówienia. Na 
zarzut Curtiusa, i e  woj. sląski jest 
prezesem organizacji hyłycti powstań­
ców, odpowiedział min. Zaleski, że 
przecież nikt nie czym zarzutu Niem­
com z tego, że organizację S tah lhd- 
inu zaszczyca swojem przewodnictwem 
ionorowem sam prezydent Republiki 
Niemieckiej.

fa  ostatnia riposta byia bardzo 
dobra. Eurtius nie miał właściwie co 
na nią odpowiedzieć, więc postąpił 
tak jak czyni każdy człowiek —  gdy 
nie ma co powiedzieć —  to znaczy o- 
b rau ł  s ię .  Zaczął mówić, źe Zaleski 
zaatakował osobiście Hindenburga i 
t.d. —  Oczywiście nie miało to żadne­
go sensu, gdyż m. Zaleski nie miał 
ani merytorycznego, ani fakrycznego 
powodu do atakow ania osoby, tak po­
wszechnie szanowanej. jak marszałek 
Hmdenburg.

Min. Curtius zabierając głos po raz 
dragi mówił lepiej, niż poraź pierw­
szy, a znów min. Zaleski w swej dru­
giej replice nie znalazł już miejsca 
>l!a tych świetnych akcentów' polemicz 
nych, które cechowały jegc przemó­
wienie pierwsze. Ale i druga mowa 
Zaleskiego powszechnie podobała się 
cudzoziemcom. Chodzi o to, że było to 
Przemówienie bardzo krótkie, a publi­
czność zmęczona była bardzo już tg 
nieznośnie długą debatą o jakichś za j­
ęciach wyborczych w nikomu niezna­
nych miasteczkach górnośląskich. Już 
ło sama debata na temat, kto pierw iej 
l<ał komu po gebie podczas wiecu w 
Mikołajkach, czy p. Szulc p. M aj ero- 
'Vi> czy p Majer p. Szulcowi, sama 
Przez się nie podnosi międzynarodo­
wego aurorytehi ani Niemiec, ani Pol­
ski.

Połączenie pocztowe pomiędzy Ge- 
Nwą a Wilnem jest tak utrudnione, źe 
;7-yteInicv ,,Slowa“ będą znali zapew- 

v już tekst raportu w sprawie górno-
skiei w chwili, gdy ten artykuł bę- 

jz’e clrukowmny Tekst raportu ukła- 
any będzie jutro w piątek 23 stycz- 

| ' ,a’ a odczytany zostanie prawdo- 
‘ 0t'°bnie w sobotę 24 stycznia.

,i Referentem jest Japończyk p. Sato. 
Oczywnście Polska naserjo* nie mo­
że przegrać żadnej sprawy mniejszo - 
ściowei w Genewie. Mocarstwa utrzy- 
mują wigor traktatów, narzucających 
nam śmieszną kontrolę Ligi Narodów 
nad naszemi mniejszościami' Jest to 
jedna z  przeszkód nie pozwalających 
Polsce czuć się pomiędzy mocarstwa­
mi jako równy z równymi. Natomiast 
jakaś poważna przegrana Polski na tle 
którejś ze spraw mniejszościowych 
wywołałaby od razu taki pęd do uniwer 
salizacji systemu zintemacjonalizowa- 
nia opieki nad mniejszościami ze stro­
n t  wszystkich Hindusów i Alzatczyków 
Katalończyków i Syryjczyków, Niem­
ców włoskich i Bóg wie jeszcze kogo, 
że mocarstwa w interesie własnej peł­
ni praw suwerennych nie mogą do 
przegranej Polski na tym terenie do­
puścić.

W  danej chwili sprawa się kontpli 
.ruje przez to, że zbyt wyraźna prze­
grana Curtiusa (a tak trudno jest mu 
nie przegrać, wobec nastrojów rozbu­
janych prasy niemieckiej) przesądza- 
jego dymisję. Francji zaś i Anglji cho 
dzi o utrzymanie Curtiusa przy władzy.

Należy jednak na końcu tego listu 
o górnośląskich Mikołajkach dodać, że 
właśnie teraz w  Genewie dzieją się 
rzeczy o wiele dla Polski ważniejsze 
niż wszystkie zajścia górnośląskie, ich 
przegrane i wygrane razem wzięte. Są 
to narady w sprawie Paneuropy i n a ­
rady w sprawie rozbrojenia. Tu naDra- 
wdę rzeźbi się, kuje się w metalu twar 
ciym przyszłość historyczna PolsKi. Nie 
można zamało podkreślać, że te kwe- 
stje mają dla Polski zupełnie zasadni­
cze znaczenie. Cat.

Sp ra w a  p a cy f ik a c j i  M a ł o p o l s k i
POSIEDZENIE SEJMU TRWA DO RANA

WARSZAWA, 26-1 ( teł, wł. „S łow a"). — O godz. 11.30 marsz, św i- 
talsIJ ogłosił jednokwadransawą przerwę. Istotnie, dzisiejsze jx>sieazenie 
Sejmu trwało od godz. 5 po poł. i tc w  ciągłem naprężeniu.

Na wysoki poziom wzniosła się dyskusja w sprawie ukraińskiej. Pos. 
Zdzisław Stroński okazai się aosKonałym mówcą generalnym, ł on, i później 
świetnie, spokojnie, poważnie mówiący min, Składkowski wykazali, że akcja 
pacyfikacygna w  Galicji Wschodniej była koniecznością, wywołaną akcją 
sabotażową i setkami podpaleń. Min. Składkowski zajx>wiedział, że wszel­
kie wykroczenia, których czy policja, czy wojsko dopuściły się pooczas 
akcji pacybkaeyjnej, a  zwłaszcza obraza uczuć narodowych ukraińskich, 
będą ścigane i surowo karane.

Ukraińcy mówili ze zrozumiałą namiętnością. Socjalista Dubois wy­
stąpi1, jako podżegacz Ukraińców przeciw rządowi polskiemu. Mówił da­
li ko zajadlej, niż Ukraińcy Wyjątkowo obrzydliwe stanowisko zajęli ende­
cy. Jeżeli bidy jakieś odruchy organów wojskowych, czy policyjnych, skie- 
owane przeciwko uczuciu narodowemu ukraińskiemu, to niewątpliwie jest 
to wina endeków, tej propagandy, którą prowadzą j tych przekonań, które 
wszczepiają Tymczasem endecy zajęli stanowisko zbliżone do opozycji 
i Ukraińców, wstrzymując się od głosowania.

Głosami B.B. przeciw mniejszościom lewicy i Chadecji przy wstrzy­
mujących się endekach, wnioski ukraińskie zostały odrzucone.

O północy zaczyna się dalsze posiedzenie. Oczekiwrar,e jest przemówie­
nie premjera Sławka w sprawie brzeskiej, które położy kres histerji brze-r 
skiei Wszyscy członkowie klubu B.B są obecni, prócz kilku, którzy nieobec 
uość sw ą wytłumaczyli telegraficznie.

SPODZIEWANE o ś w ia d c z n ie  p r e m j e r a  s ł a w k a
W£R£Z£W#l, (teI. wiasny „Słowa1*) 27 stycznia godzina 2, 

m. 40 rano. Dotycnczas r r w . oyskusja w sprawie brzeskiej. Qrze- 
■iiawlali posłowie Stroński I Niedziałkowski. Przemówienia ich 
nic nowego do sprawy nie wniosły, a były raczej powtórzeniem 
znanych już wynurzeń na prawniczej Komisji sejmowej.

Obecr e przemawia poseł 7ahajklewicz, ukrrfnlec poczenr. 
przemawiać będą posłowie z grupy włościańskiej. Następne prze­
mówienie p rsś i Jana PiłsuusKieyrj, które trwać ma dokładnie 20 
minut. —  Dopiero po tern przemówieniu zabierze głos premjer 
Sławek I w ygłosi deklamację, w której, o ile mi wiadomo, przyj­
mie na siebie odpowiedzialność za Brześć i oświadczy, źe ma 
nadzieję, iż nie będzie poraź drugi kongresu w Krakowie i przy­
gotowań antypaństwowych, więc i drugi Brześć potrzebny nie będzie

Po prenijerze pos. Pćłjan przeczyta krótką deklarację i na­
stąpi przerwanie dyskusji, Która prawdopodobnie tri al będzie 
do godz. 5 rano. —  Na dalszej liśc'e mówców znajdują się 
pos. Różek (komunista) hadejczyk (Piast) i inni.

Na wczoraj szem posiedzeniu Se­
nat przystąpił do sprawozdania komi­
sji prawniczej o wniosku Klubu Naro­
dowego w sprawie uwięzionych by­
łych posłow i postępowania wopee 
nich w  twierdzy w Brześciu. Sprawo­
zdawca sen. Poczętowski (B.B.) pod­
kreśla bezpodstawność wywodów 
prawnych, zawartych w  pierwszych 
trzech punktach wniosku Klubu Naro­
dowego, zaś co do czwartego punktu 
to Senat nie może przeprowadzić do­
chodzenia dla ustalenia stanu faktycz­
nego, proponuje więc Senatowi w imie 
mu komisji odrzucenie wniosku Klu­
bu Narodowego, jako nieuzasadnione­
go i niedopuszczalnego. W  dyskusji 
sen Godlewski (KI. Nar.) w dłuższych 
wywodach broni stanowiska, zajętego 
przez klub we wniosku ; występuje 
przeciwko temu, aby osoby cywilne, 
pociągniętedo odpowiedzialności kar­
nej przez władze cywilne, umieszcza-

F-roces o przygotewa- 
nie zamachu na Marsz. 

Piłsudskiego
W e czwmrtek, dnia 29 b, m. w 

warszawskim Sądzie Okręgowym roz­
pocznie się rozprawa karna przeciwko 
5-ciu członkom milicji partyjnej P.P.S. 
O.K W. oskarżonym o udział w zrze­
szeniu przestępneni i o przygotowania 
do zamachu na życie Marsz. Piłsud­
skiego. Nazwiska oskarżonych brzmią: 
Piotr Jagodziński, b. poseł Józef Dzię 
gielewski, Dominik Trochimowicz.

Na rozprawę wezwani są w cha- 
akterze świadków p.p.: Witold P ó y

rzycki, Kazimierz Burawski (wyw ia­
dowca służby śledczej) Ewaryst 
Chrościński, podkomisarz Tadeusz 
Banko, Ryszard Żróbik, Tomasz W a­
wer (wywiadowca służby śledczej), 
Bogusław Pawłowski (właściciel akia 
d i le ro m ) .  Jan Bogusławski, naczelnik 
Henryk Kawecki, minister Józe1 Beck, 
minister gen. dr. Felician Sławoj- 
Składkow'ski, por. Emil Yacejueret, Jó­
zef Jędrzejowski,■, minister Eideusz 
bchaetzel. Józefa Gorgojew'ska i w 
charakterze biegłego, rusznikarz An­
toni Mackiewicz.

Streszczenie aktu oskarżenia za­
mieściliśmy w ubiegłym tygodniu.

no w więzieniach wojskowych. Mo­
tt ląc o postępowaniu z więźniami, 
twierdzi, że strony mają prawo wno­
szenia zażaleń, ale nie rnają obowiąz­
ku i mogą z prawa me korzystać. Na­
tomiast prokurator miał obowiązek 
wystąpić. W  zakończeniu przemówie­
nia oświadcza, że w interesie Polski 
leży przeprowadzenie śledztwa i uka- 
ianie winnych.

Sen. Kopciński (PPS) dopatruje 
się w  postępowaniu władz w stosunku 
do sprawy brzeskiej nuty nieszczero- 
ści. oraz usiłowania, aby tę sprawę 
zdjąć z terenu moralnego i przesunąć 
na platformę polityczną.Sen Marchlew 
ski (KI. Chł.) zwraca uwagę na w ra­
żenie, jakie zrobiło wśród społeczeń­
stwa postępowanie w stosunku do 
więźniów brzeskich, Sen. Kobyliński 
(Ch. D i  oświadcza, że klub jego 
głosować bedzie za wnioskiem Klubu 
Narodowego. Sen. Seyda (KI. Nar.), 
nawiązując do oświadczenia referen­
ta, który oparł swat konstrukcję na 
zarzucie, że wniosek Klubu Narodo­
wego przesądza winę i dlatego wkra­
cza w  kompetencje władz sądowych, 
podkreśla, że KI. Narodowemu chodzi 
tylko o danie impulsu do wytoczenia

sprawy. Tymczasem pewnym czynni­
kom zależy na tern, aby 'tego się trzy­
mać.

Po krótkiem przemówieniu sen. Po 
pławskiego zabrał gios sen. Roman 
(BB) zastrzegając się na wstępie prze 
ciwko pomawdaniu Bezpartyjnego Blo 
ku o chowanie się za formułki prawni­
cze. Najprostszą drogę wskazuje, zda­
niem mów^cy ustawa, aby poszkodo­
wani zwracali się do niezawisłych są­
dów R/eczypuspolitej.

Ostatni zabrał głos sprawozdawca 
Poczętkowski, który mówiąc o uwię­
zieniu byłych posłów, podkreśla, że 
oskarżeni oni /.ostali z artykułów po­
ważnych, że rząd zdawał sobie spra­
wę z wagi tego posunięcia i z pew­
nością miał powody i dowody, a cb- 
jektywny sąd dowody potwierdzi.

Na wmiosek sen. Głąbińskiego od- 
byłosię głosowanie imienne. Głosowa­
ło 99 senatorów. Za wnioskiem komi­
sji, to jest przeciwko wnioskowi Klu­
bu Narodowego oświadczyło się 68, 
przeciwko 29. Dwie kartki oddano bia 
le. Na tem obrady zakończono. Na­
stępne posiedzenie 3 lutego o godz. 4 
po południu.

Rządy komunistów w Mińsku
MOSKWA. PAT, —  W  MiiisKii zakończyły się obrady  centralnego koniitetu bia­

łoruskiej partji kom unistycznej. O ile sądzić m ożna ze szczupłych w iadom ości, jakie 
się przedostały nazew nątrz , obrady toczyły się w m ocno naprężonej atm osferze. Kil­
ku członków miało podobno w ystąpić z ostrą  k rytyką rządow ego planu gospodarczego, 
dom agając się zw olnienia tem pa rozbudow y wielkiego przem ysłu i zaprzestania for- 
sow nej socjalizacji wsi. Niewiadomo, czy w konsekw encji tych  w łaśnie w ystąpień, 
czy z innych pow odów , centralny kom itet usunął ze sw ego grona trzech członków : 
Sienkiewicza, Sław inskitgo i Sam ojlow a, povo łu iąc  na ich miejsce Kowalczuka, Czerj. 
nuszew icza, G oruniew icza i Polakow a. Plenum centralnego kom itetu uchw aliło poza 
tem  ostrzeżenie, że n a  przyszłość w szelkie rozm ow y o nierealności planów  rządow ych* 
oraz w zm aganie się ograniczenia tych planów trak tów , będa jako przejaw  praw icow ego 
oportunizm u i pociągnie za  soba odoow iednie skutki.

Rejires>e mhnobrońców robotników SSSR
MOSKWA. PA T. W  rejonie H atichatkińsknn na Łkram ie usunięty  został ze s ta ­

now iska redak to ra  m iejscow ej gazety kom unista G ontarenko, Pow odem  usunięcia Gon- 
tarenki był fakt, że w  odczycie, w ygłoszonym  na zebraniu członków  kom órki p a rty j­
nej dowodził, iż w krajach kapitalistycznych robotnicy i chlooi ż y ją  o w iele lepiej, 
niż w Zw iązku Sowieckim. G ontarenko m a byc równiej usunięty z partji kom uni­
stycznej. W  Połtaw ie usunięty został z partji członek m iejscow ego insty tu tu  hodowla, 
(lego Bo; o i, k tórytw ierdził, że w' przedsiębiorstw ach sowieckich odbyw a się eksploata 
cja robotników .

WARSZAWA. PAT. _  Plenarne 
posiedzenie Sejmu. —  Izba przystąpi­
ła do sprawozdania komisji prawmi- 
czej o projekcie ustawmy, uchylającej 
przepisy wyjątkowa, związane z po­
chodzeniem, narodowością, językiem, 
rasą, lub religją obywateli Rzeczypo­
spolitej. Sprawozdawca pos. Jeszke 
(B. B.) podkreśla, że chodzi tu o ma- 
terję, którą regutują już niektóre prze­
pisy konstytucji. Sąd Najwyższy u wra­
żał, i e  sam fakt niepodległości prze­
kreślił już wszystkie ograniczenia, 
wynikające z przepisów państw  zabór 
czych. , a jednak, wobec wątpliwości 
podniesionych przez Najwyższy Try­
bunał Administracyjny, że konstytucja 
zajx»wiada dopiero zniesienie tych 
ogianiczeń, okazała się potrzeba wy­
dania tej ustawy. Ustawa znosi og ia- 
niczenia, dotyczące nietylko jednej ra­
sy lub wyznania, lecz stosuje się do 
wszystkich. Po dyskusji izba przyjęła 
projekt ustawy w drugiem i trzeciem 
czytaniu

Z kolei przystąpiono do sprawo­
zdania komisji administracyjnej o 
wniosku Klubu Ukraińskiego w spra­
wie t. zw. pacyfikacji. Sprawozdawca 
pos. Zdzisław Stroński (B.B.) uważa, 
iż wniosek posłów ukraińskich, któ­
ry mówi tylko o skiftkach, a pomija 
milczeniem przyczyny, które skłoni­
ły rząd do wydania zarządzeń ochron­
nych, jest aktem o charakterze wyłącz 
nie politycznej demonstracji. Referent 
w zakończeniu obszernego referatu, w 
którym przedstawił stosunki polsko- 
ukraińskie i akcję rządu, mają­
cą na celu uspokojenie umysłów' ludno 
ści wzburzonej sabotażem, wnosi o 
odrzucenie wniosku ukraińskiego, a 
przyjęcie natomiast wniosKu komisji, 
która brzmi: „Sejm uznaje za uzasad­
nione i konieczne zarządzenia władz 
państwowych na 'terenie trzecn woje­
wództw: lwowskiego, stanisław ow ­
skiego i tarnopolskiego, wydane dla 
zapewnienia całej ludności, zamieszku 
jącej te województwa, ocimony przed 
aktami teroru, niszczeniem przeważnej 
części mienia osobistego i częściowe 
państwowego i zagrażaniem ' życiu 
ludności, a nie widzi potrzeby wyło­
nienia specjalnej komisji sejmowej 
dla zbadania iych spraw, ponieważ 
sprawa została w dostateczny sposób 
wyjaśniona przez oświadczenie rządu 
i prace komisji administracyjnej' '

W dyskusji na plenum Sejmu prze­
mawiał p. minister spraw wewnętiz- 
nych. Minister stwierdza w imieniu 
rządu, że cała pacyfikacja miała sum­
ie przyczyny, swój przebieg i swoje 
skutki. Przyczyną jej byt przeszło dwu 
miesięczny sabotaż. —  Stwierdzani, 
—  oświadcza minister, —  że zarządzę 
ma rządu dążyły do tego, żeby zapo- 
nocą rzucenia oddziałów policji, a po 

części i wojska ściągnąć tero-r z lud­
ności, która nie śmiała donieść wła­
dzom o jakiejkolwiek akcji sabotażo­
wej, dlatego, że teroryści byli tak 
mocni, ze przez kilka tygodni oni rzą­
dzili, a nie rząd. Ci teroryści byli moc 
ni i Zasobni w pieniądze zagraniczne 
i tn e b a  było mocnych środków.Stwier 
azam kategorycznie, że rząd stoi na 
stanowdsku równości wszystkich oby­
wateli bez różnicy wyznań i narodo­
wości. Stojąc na zasadzie równości, 
również śtoimy na zasadzie równej 
odjKiwiedzialności. Dlatego, żt- robili 
to Ukraińcy, to jesezcze nie powmd, 
żeby to można było puścić płazem. 
Udyby to robili Polacy, rząd użyłby 
takich samych środKów materialnych.
PRZYJĘCIE WSZYSTKICH WNtO- 
SK Ó V .r KOMłSJł WIĘKSZOŚCIĄ 

POSŁÓW B.B
Pa. pizemóv.leniu pos. Rymara (KI. 

Nar.), oraz pos. Strońskiego, Izba w 
głosowaniu przyjęła wniosek komisji 
większością głosów'. Następnie przy­
stąpiono do sprawozdania komisji tfśy 
gulaminowej o wnioskach o zawiesze­
nie postępowania'/sądowego, względ­
nie uwolnienie z więzienia posłów: 
Ciołkosza, Dobrooha, Dubois, Moch- 
nieja, Sawickiego, Smoty, oraz Wrony, 
tudzież wniosku Kiubu Ukraińskiego 
o zawieszenie postępowania karno- 
s.ądow'ego przeciwko posłom Kohano- 
wi, Lewdckientu i Makaruszce. Spra­
wozdawca pos. Ekiert (B.B.) po zre- 
zreferowaniu wszystkich spraw przed­
łożył imieniem większości komisji na­
stępujący wniosek: „Sejm odrzuca
wmiosek zawieszenia postęoowania są 
dowego i uwolnienia z więzienia w v-

Proies o zniesławienie 
sęrfr.iego ilernanta

„ROBOTNIK13 PRZED SĄDEM
W  drun w czorajszym  rozpoczął się w 

w aiszaw skim  Sądzie Okręgo»*ym proces o 
zniesławienie sędziego D em anta. Źródłem 
spraw y jes t artykuł, „R obotnika 1 p. t. „H 
sto rja  p  D em anta", w którym  zarzucane 
sedzien u D em antow i, iż w  r , 1918 byl 
zastępcą kom isarza sow ieckiego a  pow to i 
jego do Polski finansow ał znany p .z jw ó d -
0  K om unistyczaej Partji Polski, Leszczyń­
ski. Sędzia Derramf dotKnięty tem # .ztoa yi 
skargę, w  której tw ierdzi, iż mrtyi.U'" ,,'Ro­
botnika" w całej rozciągłości je s t ktąraliw.
1 ma na celu skom prom itow anie jegi yy 
zw iązku z prow adzonem  przez fcjgM jjgdi 
rwen. w spraw ie o. posłow  „C entfiSw łr*

W  św ietle docnodzenia p roku ra to rsk ie j ■ 
sp raw a przedstaw ia się następu jąco : Z ży­
ciorysu, który przytoczył sędzia Lem atu
w ynika, że w r. 1910 D. wyjeetiai a a  stućja  
do Kazania, że w  życiu akadem ickten jtegł 
żyw y udział, p iastu jąc początkow o godnoś 
. karbnika Z< ’iązku Polaków' S tudentów  w 
Kazaniu, później za& bibljoiekarza.

W  roku 1914 brai udz.ia* w sp-aw ach 
zw iązanych z opieka nad uchodźcam i. W 
roki 1916 został pow ołany do szeregó ,, 
atrtfji rosyjskiej, odkom enderow ano go do 
szkoły oficerskiej, k tóra ukończy! w  marcu 
1SM7 r.

Rewolucję K iereńskiego odbyt na stano­
w isku referenta kancelarji osobistej głów no­
dow odzącego kazańskim  okręgiem w ojen­
nym.

P o  przew rocie bolszewickim nie w stąp i’ 
do armii czerw onej, ani na żadne stanów  
s k o  do bolszewików

Przez pewien czas służył w komisji opił­
ki nad zabytkam i i m ajątkiem  Polaków , 
ew akuow anych w  okresie w ojny z Polski 
do Rosji. Komisja ta w  owym uzasie byia 
opanow ana przez żywioły P.P.S. z inżynie­
rem Łutowdczem na czele. Komisja ta  była 
zajęta opisywaniem  i pakow aniem  aktów , 
odnoszących się do sądu okręgow ego w 
Piotrkow ie i aktów  odnoszących się do kil­
ku przedsiębiorstw  Drywafnych z Polski a 
między in fabryki „Kona".

R obota ta  nie m iała nic w spólnego /. 
komunistami. W  komisji tej pracow ał mię­
dzy innymi Rutkowski

Działałńpjść komisji została zaw ieszona z 
nw ag; na  to, iż komuniści nie mieli do jej 
kierow n.kow  zaufania, tak, iż na miejsce 
Lutowńcza. komuniści mianowali kierowm 
kierr. tej komisji kom unistę Jabłczyńskiego, 
zaś jego zastęccą  byi basińskć

N ienawiść bolszew ików  do Dumam 
w zrosła dzięki tem u, iż w r. 1918 Ł u tow kz 
tączr.ie z D em antem  dokonat rozłamu 
partji P.P.S., pow odując w ykreślenie żywic 
łów kom unizujących ^ szeregu P.P.S

' W ykreślenie to spow oocw ało  wzro: f 
nienaw iści przeciw ko niemu dc tego  stop 
nia, iż komuniści polscy w yoalt ■ zarów ne 
na niego, jak i na Łutow icza w yrok śm ier­
ci, tak, iż przez szereg  dni musieli się ukry­
w ać przed zaares/.tow a aiem. : ‘ Ł ’

Łutowncz został naw et przez bolszewi 
ków aresztow any, ale egzekucji uniknął 
uzięki tem u, Iż Kazań został zajęty przez 
CzecnosłowaKów.-

Po zajęciu Kazania przez Dzecł.oslowa- 
kow, D em ant dostai się do Sam ary, - sk ąJ 
przez iro r t ooiszew.cki jesienią 1918 r. po­
wrócił. do Kra ju. Tu zgfcsil się do siużby w 
•Ministerjuir. Spraw iedliw ości, które po pew ­
nym czasie mianow ało go zastępca sędzia 
go stedczego w  Białymstoku

W r. iy20-tym  zgłosił się jako ochotnik 
do w ojska poiskiego, w  którem  w 4tym  p.p. 
Leg. stużył do Wiosny 1921. Po pow rocit 
z w ujska wstąpi! do służby w sądow nictwie 
w keórem pozostaje do dzisiejszego dnia.

D ane pow yższe po tw ierdzają św iadko­
wie, jak inż W olski, który stykał się v. 
Rosji: z działalnością sedziego D em anta. św 
Rutkow ski, dr. K rukowska dr. G rott, dr. 
Kulesza i radca  M S. W  Kowałczewski.

O brońcy oskarżonego na usprawiedliwie­
nie zarzuiów pow ołują się na adw  Jana 
Konica, m ającego stw ierdzić, jakoby sęazw  
D em ant był \. „dobrych" stosunkach z 
Leszczyńskim. D w aj inni św iadkow ie podse 
kre-tarz stanu Sieczkowski i prokurator Są 
chi Apelacyjnego o. Rudnicki m ają potw ier­
dzić, że otrz-rnali inform acje od d. Konica, 
o tem, że sędzia D em ant byl w „dobrych 
stosunkach z Leszczyńskim i zajm ow ał w 
..ciministracji sowieckiej jakieś stanow isko. 
T rzecim  świadKiem oorony test p. P u iak . 
członek polskiej komisji likw idacyjnej, k tó ­
ry m a stw ierdzić jakie stanowiskc zajm o­
wał sęazia D em ant. ;

W Y R O K

Po przerw ie, po przem ów ieniu pi okara- 
to ra , który oom agał się Kary jednego  toku 
i/ięzienia dla oskaiżortego, oraz przem ów ie­
niach obiOńców adw okata  Sm iarow skiego i 
W ennla, sąd  udał się na  naradę, po której 
0 godz: 21-15 ogłosi! w yrok, na m ocy k tó ­
rego oskarżony redaktor odpowiedzialny’ 
„R obotnika" O stoja-S tetanow ski został sk a ­
zany na  podstaw ie art. £33 K.K. na  6 m ie­
sięcy więzienia, 520 zł. grzyw ny, oraz opłu 
\ę  kosztów  sadow ych.. O orona zgłosiła ape­
lację.

mienionych postów w sprawach prze­
ciw nim wdrożonych przed uzyska­
niem przez nich mandatów posel­
skich". Po dyssusji i powtórnern prze­
mówieniu referenta przyjęto wszystkii 
wnioski komisji, zmierzające do odrzu 
cenią wniosku o zawieszenie postępo­
wania i zwolnienia wszystkich wymie­
nionych posłow, poczem przewodni­
czący zarządził przerwę

Po połnocy posiedzenie Sejmu 
trwa. —  Dowiadujemy się, w' osrat- 
n i ej chwilli, że obrady Sejmu prze­
ciągnęły s ię  do rana. W obec spóźnio­
nej pory nie jesteśmy w stanie dać 
sprawozdania.
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NOWE WALK! POLITCCM W ROSJI

PRZFZ  H A Ł A  S Z Y BKĘ
W dzisiejszej szybce wypada mi 

mówić o „tutejszości", guyż pojęcie 
„iutejszosei" dotychczas nie zostało 
dostatecznie wyjaśnione i sprecyzowa­
ne. Nietyiko każdy z przyjeżdżających 
uomaczy na swój sposób, ale wielu 
nawet aborygenów naszego kraju nie 
zdaje sonie .sprawy na czem ta „tu- 
fejszo.ść" polega. Dla wyjaśnienia nie 
l>ędę uciekał sie do filozoficznych wy 
wodów, lecz wspomnieniami własnego 
życia, wskażę jak idea polska w na­
szym kraju, splatając się w codzien- 
neni życiu z ludem białoruskim, two­
rzyła harmonijną „tutejszą" całość.

Urodziłem się w 1853 roku w  pow. 
Borysowskim,. w starem rodzinnem 
^nieżdzie mojej matki, która zmarła 
przy przyjęciu mojem na świat. Karmi 
cielką, a potem piastunką moją była 
miejsc ,wa białorusinka poddana nasza 
MaiannTa. Wycnowaniem zajęła się naj 
starsza siostra matki, a ciotka moja 
Syruciówna, siarościanka Czuchłowska 
stara panna, liczącą wówczas 52 lata. 
O ile pamięć sięga w moje lata dziecin 
rie, stale obok siebie widzę opiekuń­
cze skrzydło zacnej Matanki i drogiej 
ciotki. Smęme i rzewne słowa koły­
sanki mojej piastunki z dziecinnego oo 
koju:

„Ja kaczana kinu rynu
Kaczan mianie u piarynu.
Ja kaczana u kaduszku
Kaczan mianie u paduszku“ . 

'ączą się w macierzyńskim splocie z 
pieśnią śpiewaną mi przez ciotkę w 
wielkiej bawialni:

„Leci liście z drzewra, co porosło
wolne...

Na mogile śpiewa jakieś ptaszę
polne".

,Iszou baj po ścianie u czarwonym ka­
tanie", lub bajka niebylica, —  „Moj 

baćka nie radzmsia, a ja żamusia"
• -  Małanni, splata się w mojej za­
mierzchłej pamięci z opowiadaniami 

ciotki Syruciównv o królach polskich, 
księdzu Maiku i konfederacji Bar­
skiej. Jak wielkiem poszanowaniem 
cieszyła się Małanka w naszej rodzi­
nie świadczy fakt, że już będąc doro­
słym mężczyzną, a potem żonatym, 
zawsze całowałem Matankę w rękv, 
ona zaś mówiła mi ty, będąc przez ca- 
'e swe życie najbliższą powiernicą 
naszych spraw  familijnych i majątko­
wych. Rozmawialiśmy zawsze po 
„J i łopsku",  chociaż Afałanka we av/o 
ze nauczyła się mówić po „pańsku".

Ojciec mój, emigrant 31 roku, w 
powstaniu listopadowym utracił swój 
majątek w Kowieńszczyźnie. Atało prze 
oywając w domu, stale w sprawach 
obywatelskich |)tzes?adywał w powie­
cie lub gubernji. będąc delegowany 
do komitetu gubernjalnego w sprawach 
uwłaszczenia włościan. Sprawy wło­
ściańskie zb liży ły  go z Emilem Oskier 
ką. w yb;tnym obywatelem z pow. Rze 
czyckiego, też delegatem komitetu gu­
bernjalnego. Pozostały mi w pamięci 
święta Wielkanocne z 1860 roku, w 
czasie których przez czas dłuzszy w 
domu naszym przebywał Oskierka. To 
czyły się wtedy ożywione dysputy o 
konieczności nadania ziemi włość.a- 
tom przy uwolnieniu, gdvż byli zwo­
lennicy uwolnienia bez ziemi.' Ojciec 
mój, Oskierka i ciotka Syruciówna b y ­
li za ziemią, zaś dawny paroch unic­
ki. ojciec Michał, jak go nazywali, a 
wówczas przepisany na prawosławje 
poo z cerkwi, znajdującej się w obrę­
bie dworu, i świeżo przybyły do nas, 
mój guwerner p. Melchior, stary ka­
waler, wojskowy emigrant 31 roku 

był: za oczynszowaniem.
Ja już wtedy potrochu emancypo- 

rałem się z pod wpływów Małanki^ 
nawiązując bliższe stosunki z Hrysz- 
ką służącym, zawołanym myśliwym i 
posiadaczem sirze'by. Hryszko mówił

po „chłopsku i swojemi opowiadania 
mi myśliwskiemu zaczynał konkuro­
wać z bajkami Małanki. Byłem durn- 
ny, gdy mię Uryszko zaczął brać ze 
sobą na wyprawy przy zastawianiu 
pułapek na tchórze, które w zastrasza 
jący sposób pcczęły niszczyć gołębie 
na strychu. Pan Melchior był zw o­
lennikiem niekrępowania samodzielno­
ści mojej, to też poza lekciami, które 
nosił w więcej charakter pogadanki 
i trwały od 8 —  12-ej '—  cały czas 
miałem wolny. Od siedmiu lat zaczą­
łem jeździć konno i codzień z rana od 
7 —  8-ej odbywałem harce na dzie­
dzińcu. Hartował mię p. Melchior d o  
wojskowemu: zimą i latem latałem po 
podwórku bez czapki, bez chustki na 
szyi. Codziennie biłem się w palcaty z 
Pietrukiem, synem Hryszki, moim 
szczerym ■ i oddanym przyjacie­
lem, z którym po wspólnie otrzymanej 
od ciotki chłoście, zawarliśmy przy 
jaźń na śmierć i życie.

W długie zimowe wieczory stałym 
naszym gościem był ojciec Michał, kto 
:y przychodził na pogawędkę lub kar­
ty z ciotką i p AAelchiorent. Pan Mel- 
citior opowiadał o zdarzeniach swoich 
z wyprawy gen. Chłapowskiego na Li­
twę, będąc zawsze z wielką atencją 
dla ojca mego, W którego oddziale siu 
żył. Stąd postać mego ojca, którego 
rzadko widywałem i który mało po­
święcał mi czasu, na całe życie po • 
została otoczoną w pamięci mojej 
aureolą żołnierza. Opowiadan.om woj­
skowym p. Melchiora przysłuchiwa­
łem się razem z Pietrukiem, którego 
zawsze na tę chwilę do pokoju jadal­
nego sprowadzałem. Potem zdarzenia 
wojenne p. Melchiora z powstania li­
stopadowego były tematem naszych 
dziecinnych zabaw, do Których za 
poradą. Piefruka wciągnęliśmy jego 
siostrę Aksinkę, która była Emilią Pla­
ter, gdy ja p. Melcniorem, a Pietruk 
gen. Chłapowskim.

Nieraz tozmowa starszych zwracała 
sio do stosunków panujących zagrani 
cą. Ciotka Syruciówna opowiadała o 
Paryżu, gdzie przebywając blisko 
przez dwa lata z matką swoją, a moją 
babką starościna Czuchłowską, w sa ­
lonach pani Recamier zerknęła się z 
uybitneini w one czasy postaciami na 
polu literacko - filozoficznem i polity- 
cznem. Coprawda sprawy te wówczas 
mniej mnie interesowały i zaledwie 
później w starszym wieku dały mi mo 
żność zorjentowania się, skąd pocho- 
dziu wpływy, które urobiły charakter 
ciotki Syruciówiiy.

Na cal*. życie pozostał mi w parnię 
ci dzień, w  którym mnie zawieziono 
do cerkwi, gdzie z ambony ,eszcze 
wówczas nierozbranej, ojciec Michał 
odczytał licznie zebranemu ludowi u- 
kaz cesarza Aleksandra 11 o uwłaszczę 
niu włościan. Ojciec mój i p. Melchior 
pom.mo marcowego chłodu, stali we 
Irakach, a ciotka Syruciówna w tu- 
luakowej najpaiadniejszej mantyli. Po 
skończonym ceremoniale, ojciec mój 
wygłosił oracje do ludu po „chłopsku" 
—  a potem wobec wszystkich ucało­
wał ojca Michała.

Tegoż dnia los zadecydował o mo­
je jstrzelecko - myśliwskiej przyszłoś- 
jej strzelecko - myśliwskiej przyszłoś 
kuchennego ganku parę .srok, uwija- 
lących sic koło kurnika, przytykające­
go do lodowni, a znajdującej sic o kil 
ka sążni od ganku. Chdac zrobić nie 
npodziankę Htyszce, który oddawrta 
czatował na te szkodnice, pobbiegłem 
do alkowy koło kredensu, gdzie nad 
łóżkiem wisiała strzelba Hryszki i 
ohwjciwszy ja podkradłem się pod lo 
downię, wymierzyłem, wypaliłem.... 
Skutki przeszły wszelkie oczekiwania, 
gdyż sroki poleciały,•‘ natomiast lodo­
wania kryta słomą po chwili stanęła w

RZYM. PA T —  P o  24-dniow ych operacjach n a  przestrzeni! SIO ktlcm einjw , 
włoskie w ojska kotonjalne zakończyły całkow itą okapać  jf  te ry  to r Jam libijskiego. W 
czasie w aik  zab itych  zostało  około iU0 partyzan tów  nieprzyjacielskich., k ilkunastu zaś 
w zięto do niewoli. P o  stronie w łoskiej pauło  2 oficerów , 2 żołnierzy —  krajow ców  
zostało zabitych, a 16 odniosło rany. ' ‘

Areszty anarchistów hiszpańskich
BARCEl ONA. PA T —  W  siedzibie centrum  republikańskiego poHcja zaskoczy­

ła, na tainem  zebraniu 25 anarchistów , z k tóry  cli 19 pochodzi z  rozm ahych  okolic Kata 
lonji W szystkich uczestników  zebraniaaresztow ano. A resztow ano rów nież za zew 
zwolenie na  urządzenie tego  zebrania 3 członków  zarządu  centrum  republikańskiego,

Powstan ie na Kaukazie
GENEW A. PA T. — Gruzińskie biuro prasow e donosi o w zroście akcji an typań ­

stw ow ej na północnym  Kaukazie. W  ostatn ich  czasach zab ite  13 w ybitnych działaczy 
sow ieckich. W  całym  kraju szerzy się epidem ja ty tusu . W  sam em  tylko R ostow ie no- 
ow anych jes t dzienne około 150 w ypadków  te j choroby. W  Arnienji 5 w ybitnych 

kom unistów, podejrzanych e  sym pałje  nacjonalistyczne, odw ołano z zajm ow anych s ta  
nowisk.

. ilkohol m  W-tys. dohrfiw
WALKI Z PRZEMYTEM W h MERYCE

NOWY YORK. PA T. —  K anadyjski s ta tek  „Jocephina", k tórego kapitan  został 
zabity w  czasie ostrzeliw ania sta tk u  przez sta tek  ochrony w ybrzeża, został zatrzym any 
w tu tejszym  porcie, W iózł on 'adune: trunków  w artości 100 tys. doL D w a inne sta tk i 
zostały rów nież zatrzym ane, a  15 osób  zaiogi aresztow aano .

ogniu. Ciotka zaalarmowana pożarem 
przybyła z plcbanji, gdzie ojciec Mi­
chał przyjmował gości. Skończyło sTę 
na moim sepecie, który po zdjęciu cio- 
tczynej mantyli i przebraiu się w sza­
ły codzienne, mocno ucierpiał. W ie­
czorem icdnaK zostałem wezwany do 
ojca, który oświadczył, że otrzymani 
strzelbę na własność, a pan /Melchior 
będzie mnie uczył sztuki strzelania. I 
rzeczywiście na wiosnę jwzybyla z 
Mińska lekka fuzyjka, i w ten sposób 
iako ośmioletni chłopiec zostałem ze­
spolony z naturą naszych borysow- 
skfch puszcz i tutejszych ludzi leśnych

Rok 1863 smutkiem napełnił nasz 
dotli. Ojciec mój wraz z p. /Melchiorem 
wpadli do niewoi w bitwie nad rzeką 
Łoszą. Aresztowano ciotkę, którą osa­
dzono w więzieniu w  /Mińsku. 
Nie jro ii io g ły  odezw'y „da mużykoś 
zianrli polskoj" z powołaniem się na 
skasowmnic „naszej unjackoj wiery i 
adarwannia nas od prawMziwaho Bo­
ba',11 i wezwaniem do brania się „za 
kosy, kaD na wieki rozstaćsia z ma- 
skaiom pahanym".

Przez całą zimę z 1863 na 64 r. 
pozostawałem sam pod opieką Małan 
ki i starego klucznika Soroki, —  któ­
rzy się zaopiekowali mną i majątkiem 
z największem rodzic ie lsk im  poświe­
ceniem. W marcu wróciła z więzienia 
ciotka, a we wrześniu razem z nią że­
gnałem w Borysowie ojca pędzonego 
ta karorgę Pan Melchior nie doczeka! 
sądu i umarł w więzieniu w Kownie.

jca już więcei nie wudziałem, gdyż 
zmarł w katordze w 1865 r. /Miałem 
v/tedv lat 12-cie. Majątek, wskutek te­
go. że byl własnością mojefTnatki, o- 
caia* od konfiskaty, interesy i zarząd 
objęła ciotka przyjąwszy do mnie gu­
wernera, który mnie do 18-tego roku 
uczył w domu, gdyż ciotka' moja, b o ­
jąc się, jak djabeł święconej wody, 
wszelkiego fauuazorstw a, do miasta 
ranie z pod swojej opieki oddać ni*_ 
chciała. W tym samym mniej więcej 
.zasie zabrano od nas zacnego ojca 
Michała, przysyłając na jego miejsce 
nowmgo popa, który nigdj w domu na­
szym nie bywał. Jest rzeczą na te cza 
sv bardzo ciekawą, że do pierwszej 
spowiedzi, którą odbyłem w  9 roku 
życia vr naszym parafja'nym koście­
le, odległym od nas o wiorst 30, przy 
gptoryał mnie ojciec Michał Małanka 
zas i Hryszka chociaż byli prawosła­
wnymi, pacierze odmawiali po polsku 
regularnie asystując na wszystkich 
domowych nabożeństwach majowych.

W  nowym guwernerze p. Józefie 
człowieku 55 letnim znalazłem pra­
wdziwego pedagoga. Posiadając świa 
dectwo ze szkół w Winnicy óplus 
ąuam maturitans" i studja na uniwer

sytecie warszawskim, pozatem języki 
fiancuski i niemiecki, ' ' będąc ulubić 
nym uczniem Brodzińskiego, p. Józef 
wnosił do lekcji tyle umiłowania oj­
czystego języka i historji, że mnie od 
ciętemu od kolegów i świata stwarzał 
atmosferę rzeczywistości polskiej Za­
jadły myśliwy, —  doskonały przyrod­
nik, był moim mistrzem i kierownikiem 
w rozrywkach łowieckicn, które juz 
wówczas całkowicie opanowywać 
mnie zaczęły.

Ogromne lasy rządowe,, graniczą­
ce z naszemi, a dalej z lasami Bere- 
zyńskiemi, stanowiły wspaniały teren 
myśiiwski na niedźwiedzie, dziki, ł o ­
sie, —  jednocześnie i dla współżycia 
z ludem białoruskim i szlachtą za­
mieszkującą licznie wśród borów roz­
siane zaścianki. Jeden z nich Soroki, 
zamieszkały pizez licznych Soroków, 
sławmych z bartnictwa i myliwstwa 
na całą okolicę, był szczególnie przez 
nas łubiany i często po tygodniu spę­
dzaliśmy tam czas na polowaniu w 
domu p. Ildefonsa Soroki. Zbierała się 
tam liczna szlachta i tacy, co mając 
w' porządku papiery szlacheckie, mia­
nując siebie „dworzanami", mówili po 
polsku, a byli i tacy, co tylko mówili 
po białorusko. Po całodziennem polo­
waniu i kolacji, na której zjadano nie­
zliczoną ilość kiełbas —  przyrządzo­
nych z wieprza zakłutego na czas po­
lowania, w' obszernej izbie p. Ildefon­
sa zaczynały się opowiadania o daw ­
nych czasach, ludziach i zdarzeniach 
myśliwskich. Zjawiał się stary Ignacy 
Kopotka, milczący starzec, który o ile 
był w humorze, bez świadków, tylko 
mnie i p Józefowi opowiadał swe 
dzieje z okresu, gdy był zamieniony 
w wilka. W  Sorokach p. Ignacego na­
zywano wilkołakiem.

Do 18-go roku t.j. do chwili w^stą 
pienia do szkoły rolniczej w Hory - 
Morkach raz jeden byłem w Mińsku 
i raz w Wilnie. Królestwo i W arszawę 
poznałem mając 45 lat i nigdy noga 
moja na wschód poza granice rozbio­
rów nie stąpiła. Nigdy tez żaden u- 
rzędnik rosyjski jako gość nie przestą­
pił progu naszego domu.

W  taki sposób tutaj na ziemi Wiel­
kiego Księstwa Litewskiego, bez ża­
dnej obcej pomocy, we wspólnej pana 
i chłopa pracy na roli i zależności od 
natury, idea .polska czerpała plemienną 
moc tutejszą dla przetrwania wrraźych 
prześladowań
„Bo ziamla ni pa ich, a pa mnie, 
7nacz ziamli treba mieć ażny z domu . 
Bo : jej na czużoj staranie 
Tak nia choczyćsia być jak i nam,
Byk taskuje, jak my, jana tam".

Strukczaszy.

Równocześnie w tym czasie, kie­
dy czerwony dyktator Rosji przygoto­
wuje się do zwołania VI Zjazdu i prze 
miany aparatu sowieckiego w narzę­
dzie ściśle związane z organami partji 
komunistycznej w kołach opozycji pra 
wicowej, której znaczna część zgru­
powała sio przy boku byłego radcy 
poselstwa sowieckiego w Paryżu, Bie- 
siedowskiego, wzrasta coraz bardziej 
aktywność sk ierow ana 'p rzec iw  Stali- ' 
now; i obecnemu kursowi partji ko­
munistycznej.

Organ Biesiedowskiego „Borba" za­
mieścił proklamację dwu grup opozy­
cyjnych, prawicowych, które pizystą- 
ojły do szeregów t.zw. trzeciej emigra­
cji (t.j. emigracji, która powstała z 
tych pracowników sowieckich, k tó rzy . 
odmówili powrotu do M oskwy), co 
świadczy o zamiarze skoncentrowania 
antyśtallinowskiej akcji grup komuni­
stycznych. W  proklamacji tej powie­
dziano między innerni, że „trzecia e- 
migracja" rozdzieliła się na dwie gru­
py, a to na partję poci nazwą „W o­
la ludu" i giupę polityczną „W alka". 
Wspólnym celem wymienionych jest: 
obalić drogą rewolucji samowładzt- 
wo. Obie g iupy  utworzyły sobie plat­
formę polityczną, różniącą się w nie­
których punktach, ale zgodną w dąże 
itiach zaprowadzenia w Rosji demokra 
ivzmu.

Ostatnio Komitety Wykonawcze 
obu ugrupowań wydały manifest, w 
którym oświadczają: „Chcemy poka­
zać ludowi pracującemu w Zjednocze­
niu sowieckiem, że w interesie usku­
tecznienia ideałów nowej demokracji, 
potrafimy się zjednoczyć, pomimo 
skrajnych różnic poglądów. W ydaw ­
szy manifest, obie partje prawicowej 
opozycji zespoliły się w jeden o rga­
nizm, który z nowemi siłami konty­
nuować będzie walkę przeciwko nad- 
władcy Kremlu

Kampanja więc skierowana prze­
ciwko czerwonemu dyktatorowi, pro­
wadzona jest nie tylko wewnątrz kraju, 
a 'e  ; z zewnątrz, a głown y  jej Pakt 
biegnie z Paryża, gazie koncentruje 
się obecnie rosyjska emigracja - anty- 
stallinowska. Charakter tej walki jest 
w pierwszym rzędzie propagandowy. 
Organizacja wydaje specjalne broszu­
ry, które różnemi drogami wysyłane 
zostają do ZSSR. Ani Biesiedowski, 
ani jego grupa nie ukrywają swych 
zamiarów, zmierzających do zoiga- 
nizowania i uskutecznienia walki re­
wolucyjnej wprost na terenie Rosji 
sowieckiej. Paryska „Borba" wzywa 
rewolucyjne skrzydło prawicowej opo­
zycji, by przygotowało się do" Miar. 
Zdaniem Biesiedowskiego, Stallin mu­
si zostać obalony rewolucyjnym czy­
nem jednej zdrowej części chorobliwie 
rozkładającej się partji komunistycz­
nej.

Metody propagandowe opozycji 
zagranicznej nie różnią się od metod 
komunistycznej propagandy w ZSSR 
Stylizacja ich haseł, jest kategoryczna 
i zdecydowana. Pismo „Borba", któ­
ra ma być przetransportowane do Ro- 
sii, pisze np: „W  Paryżu dostarczają 
natn ryo sowieckich, w formie konserw 
po 20 kopiejek za puszkę. Robotniku, 
— woła odezwa, pod adresem prole- 
tarjatu sowieckiego —  zapewniają cię 
że jestes gospodarzeni wc własnem

swojem państwie, więc rozkaż Staiii 
nowi, aby dostarczył ci tych konserw 
po tej samej cenie".

Cały szereg inych haseł oojowycn 
świadczy wymownie, że opozycja ko 
nrnnistyczna zamierza zdecydowanie, 
obalić dyktaturę Stallina. Nie ulega 
wątpliwości, że hasła te znajdą podat­
ny grunt między niezadowolonym lu- 
d m  losyjskim.

KeLOLĄRNIE, KIERA' / ,  
WIALNIE i SIECZKARNIE

różnej wielkości i systemów 
z pierwszorzędnych fabryk, 

p o l e c a
Zygmunt ftagrodzki

Wilno, Zawalna 11-a
c e n y n i s k i e

Nowe kriążki
Srokow ski S tanisław , jeziora  \ moczary 

P rus W schodnich. W arszaw a. 1930, str. 137 
W ojsk. Inst. Nauk - W ydaw r

Zarów no nauka, jak i ośw iecony ogól 
Polski z d rż ą  obojętnością odnoszą się do 
P rus W schodnich ongiś tak  ludnie przez 
Polaków  zam ieszkałych. Ten s ta r  rzeczy 
w ydal już —  iak w adom o *— na przestrze­
ni ostatn iego  wieku skutki w ręcz opłaka­
ne, przyczyniające się niemało do kurcze­
nia się żywiołu polskiego w  tej krainie. Li­
te ra tu ra  nasza, tycząca się tego  przedm ió 
tu, ogranicza się do nielicznycn prac, dzis 
już przestarzałych, ja s  np stud ja  o jca geo 
graiji polskiej, W m centego Pola, i artyku 
fy zam ieszczone w  słrw niku geograficznym  
A przecież P rusy W uchodnie jako  p rz e d ­
m iot poznania geograficznego stanow ią za- 
gadn im ie  nadzw yczaj doniosłe i pociągają­
ce, zw łaszcza zaś nydrografja tego* kra,u  
której nieznajom ość niejednego już w odza 
p rzypraw iła o klęskę. Z praw dziw em  więc 
uznaniem należy pow itać w ydana przez 
W ojskow y Insty tu t N aukow o - W ydaw niczy 
prace p. S. Srokow skiego. pośw ięcona 
jeziorom  i m oczarom  w schodnio - prus­
kim, p raca  ta  bowiem , przełam ująi o b o ­
jętność św iata  naukow ego w  tej dziedzinie 
sianowo pierw szorzędny nabytek polskiej 
wiedzy geograficznej, je s t to w łaściw ie w 
literaturze naszej pierw sze dzieło tego  ro­
dzaju, czyniące zadość w ym aganiom  nau- 
kowwni. A utor nie zadowoli; się w yzyska­
niem całokształtu dostępnej literatury nauko 
w ej, zw łaszcza niemieckiej, lecz posz-d ł da 
lej: w  okresie sw ego pobytu w Prusach  
W schodnich, jako „onsuł generalny w Kró­
lewcu, przeprow adził sam odzielnie naieżytc 
prace badaw cze na miejscu. Doniosłość 
gruntow nej i źródłowej pracy p S rokow ­
skiego nie ogranicza się bynajm niej do jej 
znaczenia ściśle naukow ego, jak  słusznie 
stw ierdza sam autor, w  przedm owie, odmo 
są' z niej korzyść „c. w szyscy, którzy zda 
ją  sobie spraw ę, czem dla O jczyzny naszej 
jes t zaw ieszona nad Pols<ą, a stanow iąc 
integralną część Rzeszy Niemieckiej, niedo­
stępna dla nas prow incja w schodnio - p ru­
ska. Poznanie tego  rozległego obszaru mo­
że być bardzo pożyteczne, jak znowu jego 
nieznajom ość sprow adzić następstw a -wręcz 
fatalne“:ijN ależa!ob / sobie życzyć, aby w aż­
kie te słow a znaw cy P /u s  W schodnich do 
tarły  gdzie należy i aby książka jego  spot 
kała się z takiem  przyjęciem , na akie ze 
w zględu na jej przedm iot i sposóo opra­
cow ania -— zasługuje. P raktyczne w artość 
książki podnosi obszerny siownik nazw  geo 
g ra f.czn jch  oraz liczne szkice i mapy.

CIEKAWY PROCES.
Tego lata z aeroplanu dążącego z 

W arszawy do Lwowa wyrzucona zo­
stała przez nieuwagę przez okno pacz 
ka, która spadając ze znacznej wyso­
kości uderzyła cielaka, kładąc go na 
miejscu. Właściciel cielaka, jak wi­
dać uparty, dowieaział się, kto aero­
planem przejeżdżał i wystąpił obec­
nie na drogę sądową o odszkodowa­
nie za zabite cielę. Będzie to pierw- 
wszy tego rodzaju proces, może nie- 
tylkow Polsce, ale nacałym świecie.

W szystkim, którzy okazali tyle dowodów współczucia i serca, oraz 
wzięli udział w odprowadzeniu na m iejsce wiecznego spoczynku drogich 
mnie zwłok

Ś. t P.

J Ó Z E F A  R Y C H T E R A
a w szczególności p. D yrektorowi Iljiniczow;, w spółpracown.czkom , w spół­
pracownikom znajomym i życzliwym — składa serdeczne „Bóg zapłać0!

Ż O N A

doktorki domozifówstwa
Z Oscarem Wildem zdarzył się raz 

taki kazits, że musiał —  mając zupeł­
ne pustki w kieszeni —  redagować 
przez rok cały W om an‘s World, pi­
smo kobiece, poświęcone modom. 
Starał się wówczas nadrabiać miną 
i poruszał tak niezwykłe tematy, jak: 
maszyny do pisania i stenografja — 
a kobiety"^ „o służbie domowej"; 
..jak piękna pani zmieniła kucharkę" 
—  i t.p. Napisał nawet całe studjum 
.o koronkach i haftach przy koszu­
lach i... jak to się nazywa? —  albo 
wiem były to te dawne dobre czasy, 
kiedy nie znano jeszcze żadnych 
kontbinacyj. Podobno pisał o tent 
wszystkiemi w sposob fascynujący, 
wywołuje entuzjazm śród swoich 
pięknych (oczywiście) czytelniczek.

Al nie wypadło —  toutes proportious 
gardees —  zabrać również głos w 
kwestjach kobiecych, na szczęście, 
nie jako rzeczoznawca, lecz tylko jako 
spraw ozdaw ca. ' '

Trzeba mianowicie opisać Pierw­
sze Zebranie Zapoznawcze Wileńskie­
go Oddziału Związku Pań Do.nu. ze­
branie zorganizowane przez p. Irenę 
Łub<akowską i p Janinę Rostkowską. 
Opis więc winien być ścisły i rzeczo­
wy Uwagi i dygresje nie są dopu­
szczalne. Najwyżej można opis rozcie- 
plic lekkiem v zruszeniem i liryzmem.

Zebranie odbyło się dn. 18 sty­
cznia w niedzielę o godz 17 w Związ- 
ku I iteratów z niezawodną punktual­
nością, albowiem, po pierwsze, było

transmitowane przez radfo, po dru­
gie : zademonstrowało piękne. Bjpa- 
zy mód; po tizecie, wstęp b y ł^  dla 
pań bezpłatny, dla panów 50 gr. W stęp 
„darm owy" nie zawiódł organizato­
rek Narzekamy nieraz, że Wilno jest 
trudno poruszyć: należy brać tylko 
przykład ze Związku Pań Domu i ot­
wierać szeroko bezpłatne podwoje. 
Każda z pań pozatem przyprowadzi 
przynajmniej jednego pana, a co jest 
charakterystyczne — przeważnie woj­
skowego. Na zebraniu niedzielnent 
Pań Domu widzieliśmy reprezentowa­
ne wszystkie szarże, od jednorocznia- 
ków do generałów . Widocznie pomię 
dzy niewiastą a wojskiem zachodzi 
niewielka różnica płci: i jedna i dru­
gie lubią stroje i „jiokazy mód na 
żywych modelach". Ta uwaga psy­
chologiczna narzucała się nieprzepar­
cie Z cywilów natomiast był tylko 
Bazyli i ja.

Zaczem rozpoczęło się zebranie! 
Tu trzeba się już nastroić poważnie.

Rozpoczęła je pani Janina Rost- 
kowska. Naturalnie, że ze stanowi­
ska kobiecego miała absolutną raq ę .  
Mówiła mianowicie o tem, że w paź­
dzierniku r. ub odbył się w W arsza­
wie imponujący zjazd kobiet z całej 
Polski w  ilości 750 przedstawicielek, 
witanych przez reprezentantów władz 
państwowych i samorządowych. Zjazd 
ten powołał do życia pewną organi­
zację pn. „Związt/k Pań Domu", któ­
ra też powzięła szereg uchwał Naj­

ważniejsze z nich są następujące:
1) gospodarstwo domowe uznać 

za pracę zawodową;
2) dla kobiety, która prowadzi 

własne gospodarstwo domowe, usta­
lić nazwę Pani Domu;

3) przeprowadzić zmiany w pro­
gramach szkół żeńskich przez pogłę­
bienie wiadomości z dziedziny domo- 
znawstwa;

4 ) zająć się stworzeniem insiytu 
cji „Sióstr Gospodarskich" na wzór 
takich orgamzacyi norweskich z n- 
względnieniem warunków polskich,

5) utrudniać sprowadzanie wyro­
bów luksusowych do kraju;

6) propagować w gospodarstwie 
domowem używanie gazu zamiast 
wręgia; (więcej gazu!)

i t.p
Jasną jest rzeczą, że żadnemu z 

tych żądań nie można odmówić słusz­
ności. Wszystkie one owiane są szcze 
ra troską o jfoprawę i reformę na­
szego życia rodzinnego, które, nie­
wątpliwie, po wielkiej wojnie, w dzi­
siejszych czasach rozluźnienii oby­
czajów , uległo silnym wstrząsom i 
zachwiani i. Zwróciła właśnie na to u- 
wagę w swoim referacie p. Broniewi- 
czowa.

Mówiła ona miedzy innemi tak:
„Rodzina zanika z powodu mat­

ki. która nie zna swoich obowiązków, 
jeżeli chcemy mieć zdrowe społeczeń­
stwo, mu.sim) wychować dobre go­
spodynie. Mówimy, że jakikolwiek bę­
dzie ustrój społeczny nie zaginie 
jednostka zwana domerr , a domem 
tym rządzi kobieta. Kiedy rzucimy o- 
kieni kilkadziesiąt lat wstecz, konsta­

tujemy, że układ ogniska domowego i 
wymogi życiowe nie komplikowały 
zadania kobiety w społeczeństwie jako 
matki i gospodyni domu, jak to jest 
dzisiaj. Życie powołało kobietę do pra 
cy zawodowej, zarobkowej, jednocześ 
nie pozostawiając na jej barkach ca­
ły ciężar ekonomiki domowej, całą 
odpowiedzialność za urządzenie, ład, 
porządek i nastrój jej domu. Czyi: 
inaczej: kobieta w swojem ognisku
domowem musi być ministrem fi 
nansów, ministrem spraw wewnętrz­
nych, ministrem oświaty, sanitarjausz- 
ką, doktorem, a często gęsto i służą­
cą do wszystkiego . Te komplikacje 
warunków życiowych przy coraz trud 

niejszych warunkach bytu, kiedy 
walka ekonomiczna coraz ostrzejsze 
przybiera fonny, aż nadto wymownie 
świadczą , że, aby dont stworzyć i ra ­
cjonalnie go pnrwadzić, trzeba być 
kobietą nietylL.j, wykształconą, ale i 
praktycznie do życia przygotowaną" 

Trzeba się z temi uwagami zgo­
dzić , bez zastrzeżeń. Nic tu uja^, nic 
dodać. Chyba tyiko ten portrecik pa­
ni domu, taK żywo namalowany 
przez Ciotkę Albinową:

„Gdy młode dziewczę, nie mając 
ani zamiłowania, ani chęci do wni­
knięcia w tajniki tej machiny, jaką 
jest gospodarstwo domowe, wycho­
dzi zamąż i przez to samo staje się 
już panią domu —  spostrzega z prze­
rażeniem, że rola kończy się tyl­
ko na tym tytule i staje bezradna 
wobec tego, co tak bagatelizowała. 
Nawet, jeżeli znajdzie się w tem szczę- 
śliwem położeniu, że będzie mogła 
wyręczać się służbą, to jednak prze­

kona siv wkrótce, że chociaż nie po­
trzebuje sama pracować jednak musi 
sama umieć wszystko , żeby móc rzą­
dzić domem Jeżeli zaś, jak to bywa 
w większości wypadków, taka pani 
domu znajdzie się w warunkach wręcz 
odmiennych, tak, że cały ciężai go- 
sDodarki spada na jej wyłącznie ra ­
miona, oczywiście nie da sobie rady 
— i ach! jakże się wszystko wtedy 
na niej mści! Jakże ta praca wyda się 
jej żmudną i mozolną, jakiem brze­
mieniem legnie na jej barki! Umiejęt­
na zaś gospodyni za te paręset złotych 
które mąż co miesiąc daje do jej roz­
porządzenia, potrafi cudów uokonać. 
W domu ład i porządek, chociaż skro 
mnie. Każda łata lub cera, byle po­
rządnie i dokładnie zrobiona, staje; się 
niemal piękna, bo świadczy o doałoś- 
ci i umiejętności oszczędzania. Mie­
szkanko jej, choć szczupłe, robi w ra­
żenie przytulnego gniazdka, gdzie peł­
no słońca" i radości życia, Bo pani do­
mu każdą pracę wykonywa umiejęt­
nie, nie marnując napróżno czasu 
W szędzie jej pełno: i w kuchni, i 
przy dzieciach, i przy maszynie, a 
świadomość tego, że jest pożyteczną 
jednostką w społeczeństwie, cieszy ją 
i napawra dumą i radością".

Tak mówiła Ciotka Albinowa w 
swych „Kilku ciepłych słowach do 
kobiet". I choćby się było nie wiem 
jak oschłym człowiekiem a nawet cy­
nikiem (co tkwi w mojei naprzykład 
naturze). —  niepoaobna nie ulec pe­
wnemu wzruszeniu, nie oddać się słoa 
k.emu marzeniu,,. Taką  mieć żonę! Z 
iaką rozkoszą ustaliłby dla niej czło­
wiek nazwę Pani Donjul Za ten ład

i porządek, za te łaty i za tę cerę, za 
to, że wszędzie jej pełno, za to gniazd 
ko, ó radość, i słońce

A tymczasem.. Wszędzie jej pe ł­
no. ale po dancingach, po balach, po 
cukierniach i restauracjach, a w domu 
nieład j nieporządek, smutek i miok, 
ciężkie jarzmo wżera się w ka^k Pana 
Domu, który ma już tylko jedną tę­
sknot e i jedno pragt.ienie: znaleźć kres 
tej wspólnej wędrówki na Zawalnej 
ulicy

I jeśli Związek Pan Domu dotrzy­
ma p rzyzeczeń , (w co nikt z nas nie 
w ątpi),  jeżeli zreformuje wychowanie 
młodych dziewcząt: jeżeli stworzy
Rleał kobiedy gospodyni i „kapłanki 
ogniska domowego" , która je nanowo 
rozdumcha i rozżarzy —  to, mój Bo­
że drogi, czegóż więcej chcieć! Ty 1- 
ko tego, żeby wszystkie Wileńskie 
Panie Domu do tej instytucji należały; 
żeby już w najbliższych tygodniach 
powstały jej oddziały we wszystkich 
naszych miastach i miasteczkach; że­
by wszyscy mężowie namawiali, 
ewent. zmuszał* swe żony do zapisy­
wania się do niej; żeby na nastęDne ze 
branie ziawili się też wszyscy cywile; 
żeby wszyscy agitowali i agitowali.

Ale, jeżeli Panie Domu zechcą być 
tylko ministrami finansów', spraw we­
wnętrznych , oświaty, sprawiedliwoś­
ci i wojny, słowem— jeżeli cały ga- 
hinet w domu zechcą obsadzić, w ów ­
czas, nie wątpię, wszyscy mężowie 
przystąpią jaknajszybciej do zorgani­
zowania Związku Panów Domu, a ra­
czej Panów i Władców. Wysz-
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m  - wjir, i:Pod Protektoratem Jego M agn ificencji Rektora prof. d-ra Aleksandra Januszkiewicza w sobotę, dnia ? -g o  lutego 1911 roku w sa lon ach  hoteiu Georges a odbędzie się

Pierwszy Reprezentacyjny Bal
W S T Ę P  8 ZŁ. Akademickiego Towarzystwa Farmaceutycznego LtCHJA

Zaproszenia i karty wstępu otrzymać można w lokalu T-wa przy ulicy Bakszta 12 m. 4, codziennie od 19
A K A D E M I C K I E  4 ZŁ.

Handel wytworami ictnemi z Litwą, 
Łotwą i Rosją

V. Ś W IT  W Y Z W O L E Ń ? A .

Tymczasem pułk. Belina maszero

W poprzednim artykule (p. „Sło­
wo14 nr. 19 z dn. 24 stycznia) przyto­
czyliśmy cyfry obrazujące wartość w 
złotych handlu wytworami rolnemi m i; 
dzy Polską a Litwą. Jeżeli teraz cho­
dzi o tonnaż, to handel pod tym wzgłę 
dem przedstawiał się następujące:

Kok Przyw óz W yw óz
w ro.macłi w turniach

1:24,25 37
!ó25/26 2i3
1905/27 coO
1327/28 355
1423/29 19

Oprócz tego miał miejsc

5247
8493
8390

10109'
5461

przyw óz

wr sztukach (zwierząt— 10 w 1925 —  
26 r. i 2 w  1928 —  29 r., oraz wy­
wóz 20 sztuk w 1925 —  26 r. Z ze­
stawienia przy wozu —  wywozu za 
5-ciolecie 1924 -  25 —  1928-29, tak 
w złotych jak tormach, wynika, że naj­
większe ożywienie w  stosunkach wy 
manionych wytworami rolnemi ty ło  
w roku 1927 — 28. Rok 1928 —  29 
zaznacza się poważnym spadkiem na 
blisko 50 proc.

Według poszczególnych grup wy­
tworów rolnych obrót handlowy w ton 
nach przedstawiał się następująco

a. Pk iYW óZ:
1924 25 1925/26 1926/27 1927/28 1928/29

i W f tw o ry  roślinne
II Zw ierzęta i w y tw orj zwierzęce

b . WYWÓZ

I W ytw ory roślinne
II Zw ierzęta i w ytw ory  zw ierzęce 
1(1 W ytw ory przem ysłu rolnego
IV D rzew o surow e i naw pól

obrobione ............................

15 199 327 831 1
22 14 33 24 18

166 126 881 71 503
5 7 3 3 3

38(56 8044 748! 4685 4423

1270 316 25 350 532

Na zmniejszeniu się przywozu za­
ważyły wytwory roślinne, którycn przy 
wóz wynosił w r. 1927 — 28 — 831 
lonn, w roku zaś następnym tylko —  
1 tonna, natomiast na zmniejszenie się 
wywozu zaważyły wytwory przemysłu 
rolnego, które Litwa importowała w 
roku 1928 —  29 tylko w ilości 4423 
lonn, zamiast 9685 tonn w r. 1927 - 
28. W odniesieniu do wytworów ro­
śli nnych oraz drzewa notowana była 
zwyżka eksportu z Polski do Litwy. 
Przechodzimy teraz do rozpatrzenia ja­
kie mianowicie produkty były przed­
miotem obrotu handlowego w przy­
wozie i wywozie poszczególnych grup 
w) tworow rolnych.

W przywozie wytworów roślin­
ny ch główną rolę a raczej wyłączną o- 
degrywały nasiona oleiste (siemię Inia 
ne i nasiona m aku), których import wy 
nosi* w t. 1925-26 —  199 tonn, w na­
stępnych zaś kolejnie latach: 327, 683 
i I tonn, Oprócz tego mial miejsce tył 
ko przywóz 148 tonn żyta w r. 1927- 
38 i 15 tonn roślin przemysłowych w 
r. 1924 - 25. W  wywozie wytworów' 
roślinnych główną pozycję stanów* zbo 
że (kolejnie w ciągu 5 lat: 120, 115, 
844. 62 i 484 tonn), mianowicie psze- 
lica, żyto, jęczmień i owies. Pozatem 

eksportowaliśmy strączkowe (groch i 
fasola), nas iona pastewne, nasiona 
oleiste (siemię gorczycy), rośliny prze 
myślowe (chmiel, len) oraz sauzonki 
owocowe —  wrszystko to w ilościach 
nieznacznych i nieregularnie.

Obrót zwierzętami : wytworami 
zwierzę cmii, jak można było już wnio 
skować na podstawie poprzednio po­
danych liczb, bvł nikły i nieregularny. 
W przywozie figurują konie, bydło,

trzoda chlewna, drób, rybv słodkowod 
ne, masło, jaja i skóry; w  wywozie— ko 
nie, mięso, tłuszcze zwierzęce, skóry. 
Nasz bilans w' obrocie zwierzętami i 
wytworami zwierzęcemi kształtował 
się ujemnie.

Wytworów przemysłu rolnego oraz 
drzewa nie importujemy z Litwy

Główną pozycją w wywozie do Lit 
wy wytworów przemysłu rolnego zaj­
muje cuKier (kolejnie w ciągu 5 lat 
192-.-25 — 1928-29: 3766, 7952, 7474, 
9639 i 4395 tonn). Ponadto eksporto­
waliśmy spirytus oczyszczony (2 ton 
ny w r. 1924-25, 3 — w r. 1925-26 
i 1 tonna w r. 1926 - 27), wytwory 
przemysłu ziemniaczanego (mąka i 
krochmal ziemniaczany, syrop, glukoza 
w nast. ilościach w' latach 1924-25- 
1927-28. 38, 89, 6 i 46 tonn) i od ­
padki przem 728 tonn melasy w l92o- 
29 roku). " !

W grupie wywozowej drzewa suro 
wego i nawpoł obronionego mają miej 
sce: papierówka (36 tonn w r. 1924- 
25), kłody, kloce i dłużyce (8 tonn w 
r. 1927 - 28), podkłady kolejowe (12 
tonn w  r. 1925 - 26), kopalniaki i o- 
krąglaki (225 tonn w r. 1924 - 25, 
290 w następnym i 17 tonn w 1927- 
28), bale deski i łaty (poczynając od 
r. 1924 - 25 kolejnie 1009, 14, 15 i 1 
tonn). Z pozostałych inaterjałów drze 
waych wywieźliśmy w roku 1926 - 27 
—  10 tonn, w następnych 2-ch latach 
■ — 324 i 532 tonn.

Jak można sądzić na podstawie 
przytoczonych infonnac/j, handel z 
Litwą, z przyczyn zresztą ogólnie zna 
nyeh, nie wykazuje ustabilizowanego 
kierunku i ciągłości w obrocie poszczę 
gólnemi produktami. H— skb

Uroczyste przedsta­
wienie kfetlejcK

p. H. ROMER-OCHEKKOWSKID 
na Pohulance

Niezmienne starannie w ystaw iła Dyr. T ea­
trów  Miejskich prosty, p & ty czn y  utw ór p. w |»  ,ja  p o łn o c  ó d  L id y  n a  c z e le  s w o ­
li. Romer, publiczność zapełniła w idownię, . . L, L  w ę ż u - ik i - h
a górni pietra zajęła młodzież szkolna, Je! Aru P3 lic z ą c e j w e  w s z y s tk ic n  
dla której M agistrat zakupił połow ę w i- o d d z ia ła c h  53 l in jo w y c h  O fice ró w , 
dow ni. ‘ 789 s z a b e l ,  9 k a ra b in ó w ' m a s z y n o -

Przedstaw  cnie zaszczycił sw ą obecno- w y c h  j 2  d z ia ła  z o d p o w ie d n ią  o b -  
ścią J. E risKup Bandurski i w yraził au to r- 7 n ;n _ -  ^ , , „ 1,. , ;  h v . m in i„ - .
ce sw e głębokie uznanie, za oryginalne uię- Z a p a s  a m u m c jj  p y ł  m in im a i
cie tem atu . '  ' tiy , ta b o r y  n ik łe :  p r o w ja n t  i fu r a ż

Po trzecii i odsłonie został w ręczony p. m ia n o  n a d e s ła ć  p o c ią g ie m  d o  W o r o -  
H. Rom er-O chenkcw skiej adres od społe- n o w a . P o s u w a n o  s ię  S tę p a , a b y  n ie  
czenstw a, opatrzony licznemt podpisano, .  k j . , :> ,
przeczytany przez p. L Cliomińskiego, na- , ?  tc lo re  in ,a V o l  lc W)
w raz ze ślicznym koszem kw iatów  z szar- s i łe k  n ie la d a .
fą i napisem, następnie przem ówił od mia- D ro g i ty lk o  n a  te r e n ie  w zn ie s io n y m i 
sta  Wił p. w. prezes t^zyż, dziękując ju- . . . 7Uił.1t n ip  ()o b re  fi.Tto-
bilatce za pracę nad kuburą W ilna i wrę- D  s u c n t  1 . r. a 0 p r e ’ n a t0
czając w spaniały bukiet, poczem  w  mowie m ia s t  w  k o tl in a c h  i d o l in a c h  ro z to p y  
dow cipnej, żyw ej i niezmiernie trafnie uj- w io s e n n e  p o tw o rz y ły  b ło ta ,  t r u d n e  
m uiąc charak ter jubilatki, jej odw agę w cj0  p r z e b y c ia ,  w ię c  a r ty le r i a  z n a d -  
w alee o dobro, o przekonania, przem ówił ___
P dyr. Zelw erow icz, w ręczając od zespołu '-w y c z a jn y m  w y s iłk ie m  d o t r z jm y w a -  
piękne kw iaty, rym em  w esołym w inszow ał łk  k ro k u  w o ln o  Się p o s u w a ją c y m  o d -  
ptof. Ludwig, kosz ofiarow ała p. ra ie w itz -  d z ia ło m ,
Niew odniczańska. W zruszona Jubilatka, p, o 7 , l r 7 „ k i r „  ,|łiiż
dziękow ała serdecznie w szystkim  w  krór- U  g- 8  ej z a t r z y m a  s ię  lta
kich łow ach, zapew niając o sw ej wiernej- iZy  w y p o c z y n e k  w  K ru p ie ;  w  c z a -  
dła W ilna miłości. ‘ s ie  te g o  s p o c z y n k u  j jo s ły s z a n o  o d

s t r o n y  L id y  o k ro p n y  w y b u c h  i p o  
p e w n y m  c z a s ie  z a u w a ż o n o  p o s u w a ­
j ą c ą  s ię  w  k ie ru n k u  W iln a  b o ls z e w i­
c k ą  p a n c e rk ę .
N a ty c h m ia s t  w y s ła n o  3 s z w a d ro n  1 

Spółdzielnia W łaścicieli A utobusów  w p u łk u  s z w o le ż e r ó w , a b y  p r z e r w a ł  to r , 
Wilnie niniejszem zaw iadam ia, iż w  dniu le c z  u ła n i s ię  s p ó ź n il i ,  z o s ta l i  o s t r z e -  
28 stycznia 1931 roku o godz. 19 w lokalu la n i p rz e z  p a n c e r k ę  i u s z k o d z i l i  to r  
przy  ul. Zaw alnej Nr. 1 odbędzie się

Nadzwyczajne V/aIne Zgro­
madzenie

okropnie: arm aty  na platform ach by­
ły poprzew racane, w ago.iy podziura­
wione jak sito, a  z pod zapadłych 
pudeł w ynoszono rozciśniętych bol- 
wikow. Jedyną zdooyczą bolsze­
wików, która się chlubili, był polski 
orzełek z ta ic z s  z czapki zabitego leg­
ionisty. Orzełek ten, budząc podziw, 
przechodził z rąk  do rąk".

Ten skromny orzełek z czapki rrie- 
żołnierza był pierwszym

Zawiadomienie

DO NABYCIA 
WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 

i ADMINISTRACJI „S łO W A ” 
KSIĄŻKĄ

„DALEKI WSCHÓD 
w POLITYCE ŚWIATOWEJ4“

WŁADYSŁAWA STUDNICKIECO 
Cena 5 zł.

'SR

Mapka ofenzyw y na  Wilno.
KMa i kreski —  lm ja w ojsk niemiecko- 

litewskich.
Linje przeryw ane — pozycje bolszewickie 
p ola kreskow ana — linje w ojsk polskich.

zwiastupc-m zbliżającej się radosnej

iż
na

Niniejszem podajemy do łaskawej wiadomości Szan. Odbiorców,
z  dniem 1 stycznia r. b. powierzyliśmy w y ł ą c z n ą  s p s s e d a t  
Województwa: Wileńskie. Nowogródzkie, Poleskie i Białostockie

WĘCLA
7, naszych kopalń na Górnym  Śląsku:

Cleophds — Frankenberg, Richthofen, Wnheim i Carmer

firmie „Krcscwe Towarzystwo Węglowe11
Firmójya w Wilnie, ui Niemieckri 22, tel. 2-93

„G E  - T E  - W £“
Biuro sprzedaży koncernu

„ G I E S C H E “ S. Ą. Katowice

m

Wojewódzki Zjazd Ziemianek
Z sckretarjdtu ziemianek w Baia- b. w Nieświeżu. Przewodniczyć mu 

ito w łęzS tJn  dowiadujemjr się, że \\'oje- będzie znana działaczka społeczna, 
łódzk i zjazd ziemianek z wszystkich prezeska Zrzeszenia wojewódzkiego 
powiatów województwa nowogródz- p. Róża Czetwertyńska z Żołudka 
kiego oeibędzie się dn. 3 i 4 lutego r. Zjazd zapowiada się licznie.

Strzały w warszawskim sądzie
wejskewym

EPILOG ZAJŚĆ NA PORLBANKU

dopiero po jej przejściu.
Pancerka przyjechała do Wilna....
(ej rozpaczliwy stan wywołał 

wielkie wrażenie. Bolszewicy z prze­
rażeniem przyglądali się znieksztav
conym ludzkim trupom, wynoszonym 
z wagonów; serca Polaków - kole-i .i . • » « *■ A uuz .u im
jarzy biły mocniej na widok wymov. v ,ileński, : rezur ePcui.
nego świadectwa dzielności polskiej _ J
artylerji. Jeden z naocznych świadków 17 kwietnia oddziab’ Belmy, owa
ś. o. Aleksander Malinowski tak o-. cyjn*e witane przez ludność, zajęły,
pisuje przybycie pancerki do Wił- Bieniakonie, przerwany tor kolejowy i
n^- posunęły do Wielkich Solecznik,

gdzie ku ogólnej radości znaleziono boi
'""Z1 \\ r ias,e ataku  na L.icię żvys*4'  s z e w ir k i  s k ła d  o w s a  i ję c z m ie n ia ,ny z W ilna pancerny pociąg  oolsze- . , ,

wieki został na szlaku do 1 dy zde- zawierający p iz e s z ło  100 p u d ó w , i
m olowany celnemi pociskami artylerji ‘ S K o n s ta n o w a n o , że w m a ją tk u  jest
kiedy powróci! do W ilna, w yglądał o k o ło  4000 p u d ó w  o w s a .

Mając zapewniony furaż, łatwiej 
było działać; 1o też pułk. Belina je­
szcze tego samego dnia wyodrębnił 
0 szwadron I pułku szwoleżerów i 
uał nru samodzielne zadanie posu­
nięcia się n a 'p ó łn o c  w okolice st. 
kiena, na linj. W iln o -  —- Mołodecz- 
no. ceietn przerwania połączenia ko­
lejowego i telegraficznego Linja ta  
posiadała Szczególne znaczenie dla 
bolszewików, gdyż droga w kierunku 
Dźwińska była ' nieczynna wskutek 
zniszczonego mostu w Santokach,
drogę na Grodno uniemożliwił niezre 
parowany most na Wace

W przecinaniu drogi bolszewikom 
obok ułanów detaszowanego szwadro 
nu wzięli udział i kolejarze, którzy 
-i  8 kwietnia zrobili aż trzy wykole­
jenia . pociągów. Bolszewicy szaleli 
ze złości i- rozpaczy, iecz nie mogli 
dać rady: nim się zlikwidowało pierw 
sze wykolejenie i tor, zdawało się, był 
wolny, następowało drugie i znów 

drogę. Nie udało się 
więc bolszewikom skorzystać z tak 
im potrzebnej drogi na Mińsk nie 
mogli nawet wywieźć parowozów z 
Wilna, gdyż jeden z maszynistów rzu­
cił kożuch między iglice zwrotnicy, 
puścił całą parą pierwszy parowóz, 

szereg wykoleił go i zatarasował drogę.
Zbliżała &ię decydująca chwila...

Pnźar w szpitalu święriańskim
przedw czoraj nad ranem  w  szpitalu  państw ow ym  w Awlęciauach w ybuchł nie 

spoazłew  m b  pożar.
W ieść o pożarze zaalarm ow ała w szystkich chorych, którzy usiłowali w yuosta. 

się z zagrożonego budynku.
Panikę opanow ała służba szpitalna, przygotow ując się jednocześnie do piano- z a m y k a ło  

wej ev.akuc.cji ciężej cnorych.
Dzięki szybkiej akcji ratow nlczej, pożar w prędkim  czasie ugaszono, tak, że nie 

w yrządził on w iększych s tia t.
Spow odowany on był w adliw ością komina.

Obławy na wlfki w Świectanach
W mijsiącL styczniu r. b. na terenie pow. św ięcianskiego urządzono szereg 

obław  na wilki, k tóre p rasując po pow  ecie w yrząJza ją  dość znaczne szkody ludności 
w iejskiej. W  rezultacie obław do dnia 24 b. ni. zabito  9 wilków. Pow iatow e T ow arzy- 
Siwo Łow ieckie w  Św ięcinnach zam ierza nadal prow adzić na terenie pow iatu żyw a 
akcję walki ze szkodnikami.

W Wielką Sobotę, 18 kwietnia 
1919 r., o g. 9 wiecz. g rapa ppulk. 
Beliny wyruszała z ostatniego miej­
sca postoju, aby ze świtem być już 
w Wilnie. Decyzja dowódcy była 
i mądra i zuchwała. Trzeba było ko- 
lzystać z dezorientacji bolszewików, 
nie zdających sobie sprawy ze sta­
nu rzeczy, z drugiej zaś strony sytua­
cja się komplikowała wskiltek znacz 
nego wyprzedzeni; 1 Drzez kawalerię 
Oddziałów piechoty, bez której . nie 1 
można było myśleć o całkowitem o- 
panowaniu Wilna. Plan Beliny u- 
względniał zaskoczenie wroga, któ­
ry v/ popłochu o p u ść  d \ w z e c  kole­
jowy, i liczył na wyraźną pomoc ko­
lejarzy, którzyby dali pociąg dla 
przywiezienia piechoty.

Gdy w nocy z 18 na 19 kwiet­
nia. zachowując jak największą c i ­
szę i os trożność, posuwali się polscy 
ułani w kierunku Wilna, nie wiedzie 
li wileńscy kolejarze, ' jak na nich li­
czą odważni żołnierze, nie przypu­
szczali nawet, że za parę godzin po 
raz pierwszy w życiu zobaczą na 
własnę oczy regularnych żołnierzy 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Na dworcu wileńsKim byio cicho. 
Bolszewicy me spodziewali się araku 
wojsk polskich, więc nie czuwali. W 
salonkach na torze spali komisarze, 
wśród których był dowódca frontu 
Miedwiediew.

Pod parą siał pasażerski pociąg 
pełen komisarzy, krasnoarmiejców i 
żydów. Pociąg ten, skierowany do 
Mińska, wrócił z drogi wskutek prze 
rwania linji koło Kieny.

W  biurze przez całą noc pracowali 
urzędnicy. Nadchodziła przecież Wiel­
kanoc —  smutna i głodna, trzeba by 
ło pomyśleć chociażby ‘tylko o wyrw a 
n>u od bolszewików ciężko zapraco­
wanej pensji, więc urzędnicy przez 
całą noc sporzacizali listy ptacy

Nad ranem, o g. 3-ej jeden z u- 
rzędników, wracając już do domu, po 
nieprzespanej nocy, sootkał się ze zde 
nerwmwanym kierownikiem, menu.

— Coś nadzwyczajnego dzieje się 
na liny —  powuedział "ten: —  arii Ba- 
stuny, ani Jaszuny, a teraz naw ef i 
Porubanek nie odpowiadają na telefo­
niczne zapytania.... Coś tam się stało 
Czyżby?.... «

—- Co?
—  Czy ja wiem... Trudno aaw'et 

wyobrazić....
No bo i któż mógł wyobrazić, że 

ju ż  na przediiiiescŁ;ch_Wilna byli d o ! 
scy utani?..

Do zdobycia dworca zostały pize 
znaczone dwa szwadrony 4 parku u- 
ianow zanieinei.skich- s z w a d r> n  4-tv 
miał z a a ta K O w a ć  dworzec, szwadron 
2-i współdziałać z nim i przeprowa­
dzić m a is z  do miasta -przez Ostrą 
Bramę.

Ułam zostawili zmęczone konie i 
pieszo zaczęli otaczać dworzec.

Szwadron czwarty (ściśle: trzy­
dziestu (!)  manów, bo reszta pozo­
stała przy koniach) posuwnła się 
przez śpiące uliczki Nrw ego świata 
Ułani nie znaii W ima wcale, więc ko 
rzystali z usług przygodnie spotkane­
go chłopaka lat 13 —  14 (nazwisko 
jego nie zostało ustalone) i szli za 
młodym przewodniki>m.

Była już g. 4 rano, gdy ułani wy­
szli ze Śniegowego zaułka i wkroczyli 
na wnadukt  W. Ch.

6. agenta Czeka uieto pod Stołorami D  n  M  R V€ f |
W  gm inie TorowiCkiej pod Śtoipcam i podczas obław y aresztow ano groźnego /J t  iję V  "T 1

W w ojsaow yin  sądzie okręgow yi i  w 
V . rszaw ie, po.1 przew odnictw em  Tnj:. K. S. 
Słowikowskiego, odbyw ała się przy 
'irzw iach zam kniętych spraw i przeciw ko 
'O t Kazimiei/.owi Sopoćko z 3 dyonu a- 
tyterjl przeciw lotniczej (P om banek , pod 
V.'ilnem), pozostającem u pod zarzutem  do- 
P iszczenit się n iew łaściw ego czynu w  sto- 
siztku eto żony tow arzysza  broni, porucz­
nik Jw ej Stanisław y M ęcikowej (la t 26).

Spraw a kpi. Sopocki ciągnie się (ni od 
^  r. Była już dw ukrotni, rozpatryw ana 

''rzez w ojskow y sąd okręgow y w Urodnie 
Zv zm ienną koleją losu. Po  uchyleniu osta- 

^znie przez najw yższy sąd  w ojskow y wy- 
r^ku —  no  rozpatrzenia te j sp raw y deiego- 
* an y  zosiai w ojskow y sąd  o k i. w  W ar- 
v za Wie, k tóry  w czoraj przystąpi! do jej roz 
Poznania

to zbadaniu szeregu św iadków , oraz 
w yiłtichaniu głosu s tro n : poaprok. m jr. K. 
f* B ogdzlew lora i obrońcy auw . W . Soooi 
kow sklego — sąd aaa! się na naradę. Była 
Pjz godz, 18 m. 30 wiecz., gdy  ogłoszony 
i w Yr°k . k tórego m ocą kpt. S. z braku 
ostatecznych dow odów  winy został un ie­

winniony.
W ctiwil gdy  sąd  opuszcza! już salę 

'p raw , rozległ się strzał rew olw erow y.

S iedząca na  pierw szej ław ce p. M ęcłkowa. 
w ypuszczając m ałego kalibru rew olw er z 
p raw ej ręlć —  runęła na  podłogę. Oka cał<* 
się, że bron skierow ała w e w iasne serce. 
Kula trafiła w jego okolice. W ezw ano leka­
rza z  kom endy garnizonu, a następnie pogo­
tow ie, k ture w stanu  Ciężkim praw ie że 
beznadziejnym , odwiozło sam obójczynię do 
szpitala św . Rocha. Jest słaba nadrieja 
utrzym ania jej przy żvciu.

W  noniencie, gdy n iedająca „znak  ży ­
cia d. 'nectkow ą w ynoszono z sali —  z  ław  
dla publiczności zerw ał się jej maż, por. 
Męcik, który  z rew olw erem  W ręku kieio- 
wa! sw e kroki pośo łesin ie  w stronę o sk a r­
żonego i on  Q icy. Oóecni na sali oficero­
w ie udarem nili jego  pruw doooiiobnie zb rod­
nicze zamiary, obezw ładnili go i bron ode­
brali. W yburzony por. M. sięgnął tedy  po 
szablę, lecz również została a n to n i odebra­
na.

Z aw iadom iony oow yzszem  prokurator, 
ppłk. dr. h  Zieliński, przybył niezw łocz­
nie na  miejsce, w ydając odpow iednie za- 
rząuzenla.

Pi zedew sz ystkiem lekarz w ojsnow y zba- 
uał stan  w zburzenia por. M.. k tó ry  następ ­
n e  przesłuchany przez ood prokura to™ kpt. 
K.S, Koreywo —  jiozostał na w olnej stopie.

W gm inie Torow ickiej pod Stolpcanii podczas obław y aresztow ano groźnego 
przestępcę, przyw ódcę bandy dyw ersyjnej z rokn 1924 M ichaia lachm ielew a, k tóry  po 
rozgrom ieniu stw orzonej przez niego bandy, uciekł do Bolszewji, gdzie p rzebyw ał do 
ostatn ich  czasów . i -s.

P o  przedostaniu  się do M ińska Jachm ielew  w stąpił do GPU i został przy dzieło 
ny do oddziału zagranicznego.

Z a nadużycia został ze służby w ydalony ‘ miał być aresztow any.
Chcąc się zrenaoilhow ac, zgodził się w yjechać do Polski w  celu prow adzenia 

akcji an typaństw ow ej na terenie w ojew odziw  w schodnicn. Pi zeaostaw szy się przez 
kordon począł poszukiw ać sw ych b. tow arzyszy, lecz w padł na  patro l pohcyjny i zo ­
stał aresztow any.

jacnm ielew  grasow ał w swoim czasie rów nież na  tery torjum  Łotw y, o/czególnie 
w pow iatach nadgranicznych.

ŻFRRAH, KTÓRY CHCIAŁ KUPIĆ DOM

WTOREK

27 Dłiś
Jana Złot.

ju tro  
Ob,, ś. A.

W. jjtiń i*  o {. ?  m. 22, 

Z. »łoś<* i  4 i* 30

Uc^czka zakochanej wary
hnegdaj, licząca lat 23 Sawicka młodszej siostry. Powodem ucieczki 

o. i, uc ekia z aomu z Konstantyn bvł zakaz rodziców obcowania z Bog 
Jańczukiem. lat 24, mieszkańcem dańczukiem iałto z osobą innego wy- 

!•/ *,n,a’ zabierając ze sobą 450 do- znania. Na skutek skargi Sawickiego, 
amerykańskich, należących d o  policia wszczęła poszukiwania. 

a Sawickiej, oraz ubranie swoje i

U ’ aom u przy ul. P iisudskIego„ rog  Ki 
jow skiei, m ieszkał od lat oiedny z y d  nazw i 
skiem Prim ak, znany  w okolicy, jako  prze­
w odnik ślepego żebraka.

żco rząc , w spólnicy dzielili się zarobkr 
:ni i ° r im ak  miał się względnie dobrze.

O ita tn io  jednak  zauw ażyw szy, że aocho- 
dy się zm niejszyły, Prim ak nam ów ił to w a ­
rzyszy na „tou rnee" po jnow incji.

W ędrując tak  / m iasteczka du m iasteez- 
ł.a P rim ak nożna! 45-letnią Żydówkę —  
w dow ę, W której z m iejsca się zakochał. 
W dow a w ykorzystała sy tuację  i tak usidliła 
żebraka, że ten clicac zaspokm ć jej żądania 
m usiał w yjaw ić tajem nice, że ma uciułane 
7 tysięcj dolarów , k tó ie  zapew nią im spo­
kojny żyw ot. Po tym  w stępie P rim ak ośw iad 
czył się w dowie i... został przyjęty  pod 
w arunkiem , że zmieni „zaw ód" żebraka »ia 
coś bai dziej odpow iedniego. Po naradzie 
oboje postanow ili kupić posesję w  Wilnie 
W dzielnicy, gdzie Prim ak był nieznany i 
m ógł uchodzić zasolidnego kupca.

Odpowiedni nbjM a naturalnie się zna­
lazł, lecz w artość jego była w yższa od po ­
siadanej przez Prin iaka sum>. E ks-zetrak  
niewiele myśląc pożyczył zebrane plenią 
cize kilku handlarzom  na  w ysoki procent, 
licząc, że w  ten sposób zaokrągli kapitał 
do „po trzebnej w ysokości".

Zasłabł jedraic w tym  czasie i musiał 
położyć się Jo łóżka.

Pałając żądzą szybkiego zw iększenia 
posiadanej sum v poskąpił kilsu złotych na 
lekarza i po niew czasie przekonał się, że 
jest bardzo cięzkc choiy .

Nocy ubiegłej P rim ak począł tiae ić  p rzy ­
tom ność i floniero czując nadchodząca 
śm ierć, w yjawił żonie całą praw dę i prosił, 
bvzajęła sie ściągm edem  należnych pienię­
dzy w ••azie jego śm ierć,

Komplikacje sjiraw iły to v że Prim ak jest 
już w takim  stanie, że nie przypom ina so ­
bie riokłajnie adresów  i nazw isk swych 
wierzycieli.

SPOSTRZEŻENIA z a k ł a d u  m e t e u k o -
ŁGOJI U. S. B, W WILNIE,.

z dnia 26 L 31 r.
Ciśnienie średnie w Mm. 755 
Temperatuia średnia — 5 
Temperatura najwyższa — 4 
Tem peiatura na jn iższa— 9 
Opad w mm. - -  3 
V»'ialr: poludn.-wscl.odni 
Tendencja: stan stały , potem w zrost 
U wagi: pochm urno, śnieg

URZĘDOWA
—  W izyty u pana w ojew ody. P. w oje­

w oda Kirtiklis przyjął w dniu 26 t  m. na­
czelnika wydziału w M inisterstw ie Przem y­
słu i Handlu Miłosława Juszkiew icza, ba­
w iącego w Wilnie w spraw ie badania cen 
produktów  przem ysłow ych i odbył z nim 
dłuższą konferencję. Następnie przyjęte by­
ły przez p. w ojew odę następu jące osobi­
stości: p. prezes Dyrekcji Poczt i T elegra­
fów Zuchowicz w  spraw ach służbowych, 
delegacja jiod przew odnictw em  p.D. Czer­
nichow a i Łazarza Spiro w spraw ach  szkol­
nictw a żydow skiego.

—  Prezes O kręgow ego U rzęuu Z iem ­
skiego p. S tanisław  Łączynski po ukończe­

niu urlopu w ypoczynkow ego objął urzędo­
w anie.

A 1 I E J S K A
—  Posiedzenie Rady Miejskiej'. Na

dzień 29 -1 1936 roku na godz. 20 w y ­
znaczone zostało posiedzenie Rady 
miejskiej.

Na porządku obrad Rady 
b^dą sprawy o udzielenie magistra 
tovri pełnomocnictwa wr sprawie wy­
stawienia weksli na sumę 120.00 i zł. 
na cele inwestycyjne, oraz debaty 
w sprawach budżetowych i emerytal­
nych byłych pracowników Magistra­
tu; następnie zaś wybór delegatów 
na mający się odbyć Zjazd Przedsta­
wicieli miast Polskich w Warszawie.

S Z K O L N A
— Liczba dzieci w szkołach pow szech­

nych. W edług w ykazów  sjiorządzonych 
przez niicjsk. refera t szkolny do 38 szkoły 
pow tz. w Wilnie, uczęszcza 15545 dzieci 
w wieku szkolnym (1917 —  23 r.) W pry­
w atnych zaś szkołach 5.678 dzieci, w  doinu 
się uczy 245, zaś 146 dzieci odroczono nau­
czanie ze w zględu na chorobę.

Gd obow iązku szkolnego uchyla się 724 
dzieci, rodzice których będą pociągnięć1 do 
odpowiedzialności

—  D yrekcja K oedukacyjnego Gimnazjum 
im T adeusza Czackiego w Wilnie u'., w i 
w olskiego !?. podaje do w iadom ości za in t 
rescrwanvch, że w dniu 3(1 stycznia 1931 r

fctaLsy ciąg kroniki na str 4 -ej)
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•  %oó- 12 i pół rozpoczną się egzam iny 
,»s»ępive na drugie półrocze roku s-k . 1930- 
3! Co w szystk ie., klas z w yjątkiem  kL W—ej 
Z fłoszem a przyjm uje kancelaria gim nazjum 
c jd* ..tii.k  jd  gotiz 9 do 13

tKJCkl 1 OWA
—  Us-kodŁenia na  sieci te iifo n łc z n e . 

W ios.-| każdego roku p o w sta j; na miej­
skiej sieci telefonicznej w  Wilnie znaczna 
liczba uszkodzeń ( zw arcia przew o­
dów ) w skutek zrzucania z  dachów  lodu i 
■miegu, Kilka ta!>ch uszkodzeń zostaio 
stw ierdzono w roku bieżącym. Z pow odu 
meoskroinego zrzucania śniegu z łachów , 
cierpią abonenci, Których Unjc telefoniczne 
riegają uszkodzeniu, oraz zarząd  P oczt i Te 

k g ra ió w , który przy usuwami" tiszk rdzeń 
napotytu. czasem  znaczne trudności. Uyrek 
cja P  i T . zw raca  się do  p p. właściciel, 
tom ów  aby w e w łasnym  interesie w ym a­
g a ł  od czyścicieli dachów  zachow ania 
J.aaelłd j ostrożności przy zrzucaniu loau i 
św z ju  z dachów , gdyż w w ypadku stw icr

żem, um yślnego, w zględnie przez nieo­
strożność sp ew t dow anego uszkodzenia rn ji 
■etefwiicznej. odpow iedzialność m aterjalna 
abetąz* w łaściciela dom u, z którego Za- 
i ą u  Poczt 1 Telegrafów  ściągać oędzie 

koszty n rp raw y  linji telefonicznej, łącznie z 
kasatam i adm inw tracy[nem .

ZbBKAJyiA 1 ODCZYTY
—  119 k red a  L ite iacka odbędzie się ju- 

ti»  Jb bm. o  go.fz 8 wiecz. pod tytułem  
„ 'ta im łudsze V» ilno literackie" Vt leczor w y- 
nJau  uzdolnieni przeJstaw ic.ele  muzy aka-

ą tn fck żą j: 1 sodo. Bujnicki, K aźm ierz ha ła  
iwrtaa, Czesław  Miłosz i Jerzy Zagórski, kto 

rzy w icz ta ją  sw oje niedrukow ane utw ory 
i><H4 i wierszem. Część drugą w ypełnią e 
nrtO'zy utw oram i w esołerai sa ty rą  i paro- 

kieracie*.
tś s tę p  „ ,* ją  członkowie, sym patycy i

°  —  W. enakie T ow arzystw o  Lekarskie, 
llł-aie pos.odzenie naukow e oabędzie się a 
ko p o sadzen ie  w spólne z uddziaiem  Vv.ień 
i;tia Polskiego 1 w a Peaj-itrycznego dnia 
2»-go stycznia rb. o gouz. 20 w sali w łasne; 
przy ul. Z am kow ej 24.

Porządek dzienny: I. O dczytanie proto- 
kuhi z ostatn iego posiedzenia. 2. dr, Szj mon 
Starkiew iez: (B usk)- O leczemu przewli kle 
chorych dziec: w kc fonji leczniczej dziecię­
cej im. r e k t  lirudzinsk .ego p rz y . zdroju w 
B u « u . 3. dr. Jan Zienkiewicz Spiaw ozdanie 
2 dz.ałalnofcci kolonj; sezonow ej w  Busku 
w 1930 r.

—  Niezmiernie c :ekaw y w ykład S tefana 
J<tfa6ża p, L „P rzez prerje 1 góry A m eryki" 
zostanie na cgóine żądanie pow tórzony po 
faz ostatn i w e środę, dnia 20 b. .n. o godz 
6-ej w ieczorem  w sali Śniadeckich U .iB .  
Pan Jarosz, który odbył szereg w ypraw  w 
lo r a c h  Skalistych, nad .Morzem Lodow a­
tym północnem , Cieśniną B eringa i O cea­
nem Spokojnym , opow ie nam z w rodzoną u 
niego w erw ą i hum orem  o swych przygo­
dach z 3-ietniej w ędrów ki po najpiękniej­
szych zakątkach Ameryki, urozm aicając wy 
klad licznem< i pierw szorzędni ini przezro­
czami.

— Z arząd  T ow arzystw a  K ursów T echni­
cznych w  W in ie  podaje do w iadom ości, że 
zw yczajne W alne Zebranie czronkćw 3 ow >- 
rzysłw a Kursów Technicznych w Wilnffe od­
będzie się w  ;okaln Stow arzyszenia Techni­
ków (ul. W ileńska 33) w  dniu 28 stycznia 
br. c  godz 19.

Porządek dzienny :
1) w yoór przew odniczącego i s e s it ia rz a
2) spraw ozdanie z działalności TK T za 

rok i 929,
3) w ybory delegatów  do Rady Ogólnej,
4) z-miana sta iu tu ,
5) W ołne wnioski.
Zarząd prosi także c przybycie osób, 

które nie są  członkami, lecz interesują sie 
działalnością T ow arzystw a.

BALE I ZABAWY
—  Bal Kowien.-ki organizow any przez 

Akademickie Kolo Kowman odbędzie się w 
soootę dn 31 b. m. w  salonach hotelu Ge- 
orgesa. P ro tek to ra t naa  balem łaskaw ie ra­
czyli ob jąć : p. m inister Aleksander M ey­
sztowicz, i p. profesor Stanisław  W Indycz­
ko.

Całkowity dochod z balu przeznai za 
sie aa- s ty p e rd ja  ala niezam ożnej polskiej 
młodzieży z Litwy. Lista p. p g jsp o d y ń  i 
gospodarzy honorow ych balu oędzie o g ło ­
szona w e czw artek.

R Ó 2 N E
—  Ot.arow anie goanosci iftsirów  J. L. 

ku. msk. W l. baoaurskleom  1 mjr. J. Dą- 
orow skiem u. W niedzielę, w  południe, w 
sali K asyna G arnizonow ego w Wilnie od- 
fc;1 się w ooecności p. w ojew ody wili ń- 
skiego S tefana Kiniklisa j.M re k io n  U.S B. 
prof Januszkiew icza, profesorów  U niw ersy-
etu, irzedstaw icteli w ładz w ojskow ym . i 

cyw ilnych, młodzieży uniw ersyteckiej, licz­
nej pubhcznośc. kc nw ent -  uenny akade­
mickiej korporacji „Creso* ia", n« którym  
to konw encie korporacja ta  w sposób wiel­
ce uroczysty ofiarow ała godność iilistrów 
honons causa wielkiemu patriocie J.E. ks. 
biskupowi dr. Wł. B anduisk itm u, oraz nieu- 
straszonem u dow ódcy m ii. Jerzem u Dą­
brów skiemu w uznaniu zasług, położonych 
przy odzyskaniu W ilna i Kresów.

W ieczure.n odbył się r a  kw aterze „Cre- 
sovti" kom ers który row nu zaszczycili sw ą 
obeoiością  w ojew  ,da Kirtiklis i nlistrzy ho­
norowi ks. biskup Bandurski i mjr. D ąbrow ­
ski.

—  Posiedzenie Stow , Kociet z wyzszem  
w ykształceniem . 23 b. m. odbyło sij posie- 
dZvTiie Pcłskiego Stow arzyszenia Kobiet z 
W yższem w ykształceniem  z licznym udzia- 
Itm  czionum daw nych  i now ych. Na po­
rządku dziennym  nylo spraw ozdanie ze z f  z 
d" ćełegarek poszczególnych oddziałów 
srow arz; 6zenia, który się odbył w  Krako­
wie, w j głoszone przez dr. R ostkow ską. 
Przy końcu spraw ozdania podniosła prele­
gentka gorący apel glówn, zarządu w W ar­
szaw ie do pom ocv w p iacach  organiz ,ą- 
*\ przy tw orzeniu bibljoteki, którat.y  
ehejm ow ała przystkie prace kobiece polsioC. 
W ezw anie to naw ołuje przedew szystk itm  
do zbierania książek daw nych, w yczerpa 
nycti i do składania ich u przew odniczącej 
tutejszego oddziału.

Poczem  odczytano bardzo obszerny i in­
n i  esujący referat p. St. A dam ow iczow ej o 
organizacjach kobitcychna terenie rmędzy- 
■ 'rodowym .

Z pomiędzy wielkiej ilości ciekaw ych za 
gódneń , poruszanych w referacie, w ybrano 
io dyskusji lako tem at stow arzyszenie ko­
biece pod nazw ą „drzw i o tw arte". D ysku­
sja rozpoczęła się bardzo żywo, lecz z po­
wodu spóźnionej pory odłożono om aw ianie 
tak w ażnego tem atu  do następnego  posie­
dzenia, które odbędzń się 20 lutego r. b. 
w zakładzie etnologji D.S.B. przy ul. Zam ­
kowej i . l l  dr. Z . M

— Likw idacja tow arzystw  okrętow ych. 
Zamknięcie imigracji z Polski, jakie nastą­
piło w skutek rozporządzenia o w yłączno­
ści Gdyni dla ruchu pasażerskiego, większe 
tow arzystw a okrętow e, które w ostatnich 
latach najw ięcej zysku czerpały z emigracji 
:am vkają swe biura.

— Ż życta spółdzielczego. Dnia 23 bm. 
odbyto się posiedzenie Rad; W ileńskiego 
Oddziału Spółdzielni Polskich.

Po za majom ieniu się ze stanem  organi­
zacyjnym  Spółdzielni i ich rozw ojem  w ll-gim 
półroczu ub. Rada postanow iła zwołać 
u. d ień 15 M arca 1931 r. Doroczny Sejmik 
■spółdzielni w Wilnie.

Dla zapew nienia możliwości przyjścia z 
pom ocą rolnictwu kresow em u przez Spół­

dzielczość rolniczo -  handlową, Rada posta­
nowiła zwrócić się do M inisterstw a Komu­
nikacji i  prośbą o w prow adzenie na okres 
przejściow y taryfy ulgow ej dla zboza kreso 
w ego, sk ierow anego do cen tr konsum pcyj­
nych (W arszaw , W ilno, Brześć B iałystok, 
Grodno i Lublin), w  celu zapew nienia Kre 
bom uodaj idKint waruttKUW ć.ujtu  z jcikigii 
korzystają  inne dzielnice, a  zw łaszcza tere­
ny przyległe tym csrouKom. Ł>ez tych  ulg 
riem a „kalkulacji 1 w ysyłania, zaś p rzyzna­
n i  takow ych wzmóc może ruch k o c o w y  
i b. słaby dotychczas zby t płodów  na  Kre­
sach.

Pozatem  Rada Oddziału uchw aliła bardzo 
energiczny pro test przeciw ko jednosB onne- 
mu angażow aniu się zunifikowanej O rgani­
zacji Rolniczej ze współpracą na rzec*, je­
dnego tyiko ugrupow ania Spółdzielczego, 
ra k t  korzystania z .unouszów  państw ow ych 
czyni tę now ą zunifikow aną O rganizację Rot 
mczą, placów kę na pół państw ow ą, która 
jako jedyna obecnie Istniejąca —  zobow iąza 
na jes t w interesie ogołu rolnictw a a  przez 
to i państw a traktow ać rów nom iernie w szy ­
stkich rołnikow  bez w zgiędu na przynależ­
ność organizacyjno - spółdzielczą. Rada po­
stanowi.?. zw rócić się dn Prezydjum  Związ­
ku i „U nji“, oraz do sfer m iarodajnych z 
apelem przeciwdziałania nożlrwości pono­
w nego zarysow an a się jednolitości n~wo- 
w skrzeszonej, z takim mozołem, O rganizacji 
Rolnicaej

T£ATR 1 MUZYKA
— T e a tr  miejski n a  P ohu lanc .. Dziś o 

godz. 8 w. ukaże się czarot. na kom edja 
C arp tn te ra  „Papa - Kawaler", w  reżyserji 
Karola W yr wic z - W ichrow skiego, który 
jednocześnie kreuje z w łaściw ym  „obie sen­
tym entem  i humi rem rołę tytułow ą P artne­
ram i je g r  są : Niwińska Szitrezew ska, Ja- 
>ińska - D etkow ska, Milecki, W yrzykow ski, 
D ejunow icz. P ichtisk i, oraz Łaciński. O prócz 
tego w widowiskH w ystępuje gościnni? p. 
Zotja W yleżyńska, k tóra z praw dziw ym  
kunsztem  śpiew aczym  w ykonuje Drzepięk- 
ne p itśn i włoskie. Również piosenki, śpie­
w ane przez pp. N iwińską i Szurszew ską, ja ­
ko też orygir.aliK kom pozycje fortepianow e 
p. E. D ziew ulskiego jinzyczymają się nie­
małe do dodania uroku tem u baiwmemu wi 
dow isku Ogólny poklask zdobyły sobie e- 
fektow ne dekoracje J. H awryłkiew icza, u- 
kazujące kolejno pałac w iejski w Anglji, 
m ieszkanie m łoaego m uzyka, czarow ną W e­
necje l tb  tętn iące życiem ulice New - Jorku

—  T eatr m iejski w  Lutni. Dziś o godz. 
8.30 ujrzym y po raz drugi wielttą a rtystkę  
scen stołecznych p. Lucj Messa) w arcy- 
wi sołym orogram ie, dającym  możność podz> 
wiania pięknego głosu, efektow nych tańców , 
arty stycznego w ykonania i uroku osobistego 
w iilh iei a itystk i. Partneram i p. Lucy M tsśai 
będą Stefanja Dzięciołow^ska, Kazimierz 
S ze rszy ń sk , Adam T artakow icz, oraz para 
tancerzy Elżbieta i Henryk W ierzynscy. 
A kom paniuje p. Aleksan te r Piotrow ski.

W celu udostępnienia w idow iska tego 
szerszymi m asom , ceny miejsc zostały obni­
żone.

— „Czupeiek* B enedykta H ertza. W  celu 
uczczenia trzydziestolecia pracy pisarskiej 
B enedykta H ertzc. te a tr  na Pohulance w y­
staw ia w niedzielę dr.ia 1-go lutego pize- 
plęKną bajkę dla dzieci i dorosłych p.t. „Czu 
purek".

O bsadę stanow ić będą najw ybitniejsi a r­
tyści zespołu: cpecjam .e dia W ilna napisany 
prolog w ypow ie dyr. Zelw erow icz.

Kostjum y i dekoracje projeictowała p. H. 
Schram m ów no. R eżyseruje H. Zełweruwi- 
czów na.

— „R eduta A rtystyczna". Zw yczajem  
dorocznym  zespół a rty stów  teatrów  (niej­
akich w  W :lnie urządza w  czw artek  12 go 
lutego — w salonac i K asyna G arnizono­
w ego (M ickiew icza 13) pod protektoratem  
iMarszałka Senatu p W fadysław a Raczkie- 
w icza wielką „Redutę A rtystyczną", k tóra 
będzie niew ątpliw ie najw iększą atrakcją 
bieżącego karnaw ału.

CO GRAJA w  KjNAfói?
Casino —  Opadły Anioł.
Kmo M iejskie —  R obert i Bertratwi
Hollywood —  P a t i Patactio .. jako 

strzelcy.
Hełjos — Gdy miłość się zbudzi.
św ia tow id  —  Ora o  kobietę

W YP\DK I I KRADZEE2C
—  W ypadki & cyfracn. Ud 24 do  26 bm

zanotow ano w W ilnie w ypadków  48, w  tern 
kraaz eży 9, opilstw a 9, przekroczeń admini 
stracyjnych 20.

--Z now u włamanie do sklepu. Szu 
zepowiczowi Wincentemu (Wileńska 
nr. 12) ze sklepu tytoniowego, miesz­
czącego się w tymże domu nieznani 
snrawcy skradli blankiety wekslowe, 
zapalniczki i w gotówce 1012 zł. na 
ogólną sumę 2312 zł

— Bodc  Michałowi, W. Pohulanka 34 
skradziono 5 bsrzek  żelaznych ocynitow a- 
n T-h  w artości 520 zł. z podw órza donn  nr. 
11, przy ul. Jagn-lońskiej.

B artoszew iczow i Kazimierzowi, O stro­
bramsko 19 skradziono wędlin na 65 zł.
Iw anow ska Yfarja ’ am. tam że ma byc win­
ną t j kra dziczy.

M icńanczyk Teodor ze wsi Bołtupie za- 
seidował o krad. ieży drzewa należącego do 

Kurj: M etr ipolitalnej przi z M erję i Justynę 
Sawickie, Kaiw aryjska 135.

C ym blcrowi Abram ow i (M ickiewicza nr. 
12) skradziono łańcuszek złoty w artości 40G 
złotych

VV dniu 25 bm. Gaydaiisowej Annie (Kró 
lew ska 7) skradzione zegarek „rebrny.

- F a ł s z y w y  b.i I o ri. W tm .25 bm. 
Rafkiewicz A leksander, K aiw aryjska 74, kn 
pują> artykuły sp>oź;,wcze na ynku w rę­
czył ihłszyw ą jec.tozłotów kę.

— P o d i  ż u t e k  w M a g i s t r a c i e .  
W  dn. 25 bm. w łokaiu M agistratu  m. Wił 
na  znaleziono podrzutka płci żeńskiej w 
wieku około 6 dni, ktui ego um ieszczono w 
przytułku D zieciątka Jezus.

—  N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  
k o l e j a r z a .  N adkonduktor SkoHmowski 
K msta.ity, t mieszł _ w B aranow iczach 
prz; ul. K olejowej Nr. 7, rem ontując w łas 
n; dom, spadł z rusztow ania, przyczem  zła 
mai traw a  nogę pow yżej kostki.

V ymienk negc iic 'tdzieieniu pierw szej 
pom ocy odwieziono do szpitala kolejow e­
go w Wilnie.

— Zam ach sam obójczy. Służąca Kałma- 
na D ubczanskiego zam. w i.idzie przy ul. 
Dzianej 17, niejaka Szapelow na Anna, po­
chodząca ze .v f  Pow iąże pow iatu Oszmi.iń 
skiego, targnęła się na sw e życie, zżyw a­
jąc w iększą dozę esencji octow ej. Szape- 
ów nę w bardzo ciężkim stanie przew iezio­
no do szpitcia ż 1, dow skiego w Lidzie, gdzie 
walczy ze śm ferćną. Pow odem  sam obójstw a 
szapeiow oy było tło erotyczne.

—  Podrzutek. N ow osław ska józefa, Nie- 
swóeska Nr. 3. znalazła podrzutka płci żeń­
skiej w w ieku około ? tygodni. Dziecko 
um ieszczone w  przytułku A zirciątka Jezus.

_ — Kradzież biżuterii. Dzidziulowej Marji 
(K asztanow a Nr 4. skradziono biżuterję 
mieszkania na 420 zł.

Rudenskiej Lei. Stefańska Nr. 38 skra- 
d z;ono 5 rb. T złocie.

Iw anterow i Sz.mulowi. Dzielna Nr 18 
skrad.iiono drzew o ooałow e.

CZŁONU* M .O P.R . SKAZANY NA 4 
TA CIĘŻKIEGO Wr ĘZIEN1A

LA-

->ąó O kręgow y rozpatryw ał w  dniu 
26-f b. r. spraw ę z art. 102 cz. I. przeciw ­
ka 10-letniemu l^ijzerowo Kapłanowi.

A kt oskarżenia zarzucał Kapłanowi, iż w  
dniach 1-V 1930 r„ oraz 1 —VI 1930 r. bral 
czynny udział w  nianitestacjach an typań­
stw ow ych, że św iadom ie w spółdziałał z z a ­
sądzonym  b. posłem kom unistycznym  Kry- 
siczykiem , ohlz że zajm ował się rozprze- 
d a ią  znaczków  na cele Mopru

Z aś w dniu *-'T  1930 r. w  czasie przed­
staw ienia iw jeonej ze szkół żydow skich 
w spom niane znaczki, sto jąc przy kasie, roz­
prza law ał rniędzy publiczności;.

Lejto i Kapłan do zarzucanych mu prze­
stępstw  nie przyznał się, tw ierdząc, że blo­
czek ze znaczkam i, które rozprzedaw ał zna- 
l a j  nc ulicy, ;aś udziału w  m anifestacji 
nie umiał w ytłum aczyć.

Sąd opierając się na obfitym m aterjale 
dc wcfdowym, oraz nazeznaniu św iadków , 
skazał oskarżonego K apłanana na karę 
ciężkiego więzienia na p rzeciąg  la t 4-eh. 
ora ponoszenie,.kosztow  sądow ych.

W niosek obrony co do zmiany środka 
zapobiegaw czego (zm .ana w ięzienia —  na 
dozór policyjny) zestał przez Sąd odrzu­
cony.

MISZKA GREK YEL MICHAŁ ZYONOL 
NA W O LN O sCi.

W  dniu w czorajszy ..i rozjiatry  wa.ia by ­
ła spraw a, znanego  w  swiecle p rzestęp ­
czym Wiln*, M ichała Zygnoh veł. ,dVtiszkl 
G reka *, o sk a rżo n y  on jes t z a r t  470 o 
zabejsew o.

Sąd pc rozpatrzeniu  sp raw y  postanow ił 
ją od ioczy i  z pow odu n łestaw łennłctw a 
jtd riegc  ze św iadków , odsiadującego ciężkie 
więzienie Św. Krzyża

O brona w niosła p rośbę o zm ianę środ ­
ka zapobiegaw czego, gdyż Zygnoi do tych­
czas przebyw rJ w więzieniu. Sąd po nara  
dzie poscanowi* przychylić się dc żądania 
obrony  zamienił w ięzienie na dozór połl 
cyjny. Zygnoi w obe~ tego  opuod ł dnfa 26 I 
więzienie. Na audytor jur i < raz przeu1 S ą ­
dem  zgrom bdzni się lłczn5 pizyjaciełc Zyg- 
nola chcąc w ten sposób  zam anifestow ać 
sw ą „ym patję d la  oskarżonego.

E .. wpomtaair.y naszych czytelnikom , k o ­
rzysta jąc  zokazjł, że Zygnoł jes t asem  no­
żow ców  wileńskich, i  w  szeregu  spraw ach  
i przestępstw  ach m u inkiyminc vanych, Jest 
i sp raw a m orderstw a, p„ lełnionego na  ś.p. 
Św ietlikow sum , aokonancir przed Ratu- 
szenina ul. Wierniej.

„KRADZIONE NIE TUCZY"

G dyby nie byio nędzy — nie byłoby 
przestępców  i kredzieży

Znana jest ta  m aksym a policji całego 
św iata, niejednokrotnie była objektem  stud 
jów kryreinologicznych

A w łaśnie m ałżonksw ie Zelman i .Ry- 
a Rudniccy z W ilna zamieszkali przy ul. 

WjłKomiersk.ej, stanęli pod obuchem  o- 
skarzenia z art. 616 c_. If o paserstw o.

Dziaio się to  w  dniu 3 — VII —  30 r. 
gdy do mieszkam a małżonków  R w kro­
czyła policja celem dokonan.a rew izji, k tó­
rej skutki ;m  byiy znalezione przedm .oty i 
garderoba, pochodzące z kradzieży o 
w artości i 40L zł.

O boje małżonkowie zasiedli w dniu 
24 1. na ław ie osKarżonyeh.

Do winy nie przyznają się, sKąd się 
wzięły skradzione przedm ioty —  r.le b ie ­
dzą.

Sqd zainteresr. yut się przeszłością o- 
skarżoftjCh,' która —  jak  się okazało —  
nie była św ietlana. U trzym ywali dom pub 
n czn j, Rywa R. karana była za paserstw o, 
a oboje zanotow ani są w Urzędzie Sigd- 
czyn..

Bąo po w ysłuchaniu stron skazał Rywę 
Rudnicką na półtora roku w ięzienia, Zelma- 
na R na tok.

MaizonKOwie wnieśli apelację.

ZA PSIE F IG L E - 6 MIESIĘCY W lę /.ib M A .

W  dniu 23. 5 IĆ30 roKi w racajac do do­
mu -i p racy  16-to letni WiKtor M atusew icz 
jirzechodził przez m ost kolejowy p n v  No­
w o - Wilcjee.

Zauwaź.rł on, że łx lk a  jełynąca przez rze 
kę płynęło tow arzystw o dziew cząt, v. kto- 
rych Kronie znajdow ła się Iza Kłas

F .giam y W iktorek postanow ił zabaw ić 
się i o to  korzystając i  kamieni, którem i i> 
ołożono szyny kolejuw e zaczął bom bardo 
w at oziów czeta jadące łodzią. W rócił do 
domu i ; ikież jego  było 2dUmienie gdy za 
chwilę odwiedził go ; -4 icja„t, erskarżając o 
-adam e cięzKiego uszkodzenia ciała t i k  
Kia-

Po nitce do kięoKa okazało się, że jeden 
/. kamieni ugodził Kłasownę w  głow T, sj.>o 
w odow ał w streą mózgu • a w  następst vic 
paraiiż lewej części ciała.

Dnia 20. I. 31 roku zasiadf on na ła­
wki osk«u>onych. Nie pom ogły łzy ni tłoina 
i zepia. Sąo uznał gc A-innyit i za psie fi- 
ńle zasądził na 6-ciom iesiętzny pobyt w 
V. lezieniu.

W iktorek będzie apelow ał.

K I N O

M I E J S K 4 E
SALA MiEJSKA 
Ostrobramska 3.

(Id dnia 26 do dnia 29 stycznia 19.il r. włącznie będzie wyświetlany film:

$ p f i # 3 S B | T  i  B B % . T ® p A f e l B  f #  Koniedja v / 1 0 ak -* *
podług słynnej sztuki Raedera. W rolach główn.: HARRY L l f ń i k ć ,  F . K a m p e rs ,  D o b y  C ra y  1 EITza la  

r.-s r .s in a *  ud g. 3 m. 30. . oczątek seansów od g 4-ej. Następny program' „M ark iz  D‘Eon*

KiDO TEATR

E  L  j U S«
nL WILEŃSKA 38. 

1

Królorra e i r O p o l s k i e g o  U d f j Ś S i S  tańczy i szaleje w upadającym fihtóe

i % i ł o I 6  t m
Ceny znacznie zniżone. Seansy o godz. 4 6 8 i 10.25

Dźwiękowe kino

„ H 0 ł .L Y W 0 0 D i

„Cos d 'a w szystk ich” Najwięksi |  D a f j i f h n n  rozśm ie-zą naw et g ła iy  swoją ostatn ią prze 
ulubieńcy starych i młodych l a l  I  r  O i G W l I U I I  bajeczną, najnow szą i najdow cipnieiszą kreacji

ako ^ ł1jPild&f *1^ II#  W dowcipna parodja V /llh e lm b  T e lia . N adprogram : 2 dod .tk i dżwłękowj-
śpiewne. Ceny miejsc na 1-szy se .n s  o d  60 g r.

Sea»sy o godz. 4, 6, 8 i 10. T h  młodzi iy  dozwolone

C ft!/ IN «
WIELKA 47.

Dz s! N euywała sen-a^ja, pierwszego dźwięk wo-śpiewającego mówiącego-filmu p. 4

r . l l P M N L y  A H I W *
wrażeniem wspaniałej technik: dźwiękowej. Film ten pobił rekord pow'odzenia w ^'arszawfe, 
gdzie był w yświetlany w ciągu 10-ciu tygodni Nad program: Rewelacyjne dodatki div:ięŁ<m«. 

Seansy od godz. 4, 6, 8 i 10 3". C eny  o d  43 g r .

K.tNO-TEATR

MP A
WIELKA 42

u /iś ! Uusągowo piękna MAtfJA dACŹtBłłl! oraz uosobienie męskiej piękności HAR- Y LfSDTKE 
we wspaniałym dramacie 10 akt owym ilusirującym  życie Arabów w ich eg otycznych pałacach oraz piękne paryźzaSu 
w szum nych kabaretach 6  ^ 6  g J )  S  k Rzecz dzieje się na V.'sdwd’ te 

M ontm artru ifcć !m k  u  SS> P w  H  89 *1% w Kairze, na Saharze ora* w 
nowoczesnym Babilonie Paryskim . Nadzwyczaj cudowne widoki O rjentu. Obyczaje i zwv czaję arabskie. Niebywała 
fa 'cv m .b irj treść. Początek o godz. 3-ej. W dnie świąb o go^z 1-ei. C eny  o d  4 a ge.

Dziś! Mor jm entalny  epokowy arcyfilm po raz pierwszy w Wilnie! Wszyscy do kina „S tylow ego1 ogteac « 
podz.wiać co g.ozi każde.au z nas p r z y s z ła  w o jn a ,  d o  k tó r e j  s z y k u ją  s ią  n a s i  w ro g o w ie .  Jakie pieWeśne

wynalazki zastosują! U jrzym y w najnow.>zeii'. arcydziele p t.

NIEBEZPłFcZElisTWO Pr ZYSCŁÓŚCI (gazy trujące)
arcypotężny dramat w 10 a k t  W roi. gh H a n s  S t- jv e | f tn y  O n d ra . NaJ program: Humor! Satyra! Śzutw i

W s is o u k o jn a ,  w s i w e so łe  k< -nerna w 2 ak t._____________________________

Kin o-7 ta tr

,5TVLCWY-*
WIELKA 38.

KJNO

„ŚW IAYOW ID"
Mickiewicza 9.

Dziś! 
Królowa ekranu oraz D on Alw a ra a o  I B en  B a rd

w wielkire filmie erotycznym  p.f.
Dzieje miłości i p o tą  lania. Rom antyczne przygody trobiely 

sprzedanej przez własnego męża 
Ceny miejsc zniżone. Dzienne od 40 gr., wieczorowe od 60 gr.

Dolores del Rio
G H &  f t  i f O S I E T i ;

RADIO W I L E N S K

WTOREK, DNIA 27 STYCZNiA
1,58 Czas

12,05 —  12.50: iMuzyka czeska (p ły ty)
1) Sm etana — U w eitura z op. „Sprzedana 
n '"zeczo n a‘ 2) Hak — M enuet —  z suity 
(to rt. —  I Frydm an) 3) D rdla —  W spom 
nien:e (skrz. —  G. Dinicu) 4) Fucik —  t u

fendy naddunajskie — walc. 5) D w orak— 
rn iec słowiański, (skrz. —  E. Morini) 6) 

D w oizak —  H um oreska (skrz. —  E. FTęis- 
ler] 7) D w orzak — Scherzo i Finał z sym ­
fonii b-moll „Z now ego św iata",

13.1 j .  Kom .r.eteor.
15.5U •— 16,10: „Siła i h art m ieszkań­

ców  p>ółnocy“ —  odcz z Katowic wygł. 
•St. Nitsch.

16.25 — 1 6.30: Program  dzienny.
16.30 —  17.15: K oncert jicpulan . (pty

ly ) I)  Gounod — F am azja  z op. ,,Fau„t ‘
2) G ranaoos —  T ańce niszjMnskie (skrz.—  
J. Thibaui 1 31 Rubinstein —  Rom ans 4) 
T o st’ — Już mnie więcej nie kochasz 5) Kai 
man —  Przyjdź, cyganie. 6) S trauss J. —  
Podniebne d z i ę k i  —  walc. 7) Handman 
—  P ow ró t do charlestona 8) R ogers —  
Błękitny pokoik. 9) Toseili —  Serenada.
10) M angham  —  A m erykańsski patrol 

17,15 -^-RT.ŚO : „Zapom niany Micfcic
wicz w pow staniu Iistopadow ein" —  od­
czyt z Karowic, -  wygi. J. Pietrzycki. 

17,45 —  18,45: Koncert z V arsr.
18,4 —  19.00: Komunikat Zrzesz Mło­

dzieży Rzem.
19.00 — 19.10.:; P rogram  na środę i 

lozm .
19.10 —  19,25: K om unikat rolniczy i

rozm.
19.25 —  19,35: Rezerwa.
19,35 —  19.50: P ras . dziennik radj. z 

W arsi.
19.50: O pera /. W a r n  („P ajace" Leon- 

cavailo i „R ycerskość w ieśniacza" —  M as- 
Cagmego) W  przerw ie „Tygodnik artystycz 
ny" —  prow . Jerzy W yszom irski) Po  o- 
p trz e  komunikaty.

23.00 —  2?).00: K abaret cpłyty) 1) Ray­
m ond —  \V nałej kaw iarence —  tango. 
2) B cne  — G dy zakw itną róże (Paliszew  
ski) 3) Nicnols —  M alutka, nie Bądź zla.
4) M ay —  Zabaw ki Jla W arszaw ki, (fort.)
5) Różycki —  Hanka —  boston. 6) Met 
len — Sen cygana. 7 ) Krukowski —  |a  
płacę i w ym agam . 8) Hemar —  ja  chce do 
mamy. (Ż  Pogorzelska) 9) S trakocz— 
Pan ma profil, jak Teorii. M acherski) 10) 
„ 3 d y  jesień się zaczyna" (H. O rdonów na)
11) W.x-hler —  Już aziś nL  plączę ,(P a - 
HszcwśkT) 12) Coilazo —  S anta  M adonna 
(M. M odzelewska) 13) Gold. —  Pocałuj 
mnie cheri (fox ) 14) Aivaz —  „D eja" —  
boston. 15) Rapacki —  „Sam oa" —  trio 
Rapackich.

Zimę bet przeziębień
spędzi każdy, kto zaopatrzy! się w sw eter 
i ciepłą bieliznę

w POI SKiEJ 5 KŁADMICY GALANTERYJNEJ
F R A N C I S Z K A  F R L I C Z K I

Z a m k o w a  9. te ł. 6-46.

H c s i i f i i ś a  I s ^ r t e * j i a f i y |

Ostrzegam
przed przyjmowaniem 
wszelkich weksJi dy­
skontowanych — plusz 
Stanisławę Pietkiewicz, 
a żyrowanych mojnn 
imieniem i nazwiskiem 
jako z gruntu fałszy­
we, gdyż opłaca'1 
tych weksli nie bę­
dę. Franciszen

Katyłewicz.

U W A 6  i r
Akwizytorlw

do dobrze wprowzdzc- 
nego artykułu, który 
cieszy się najlepszem 
powodzeniem, js o trre -  
b n i inteligenini, wy- 
mowni 1 dobrze repie 
zentujący się R e i ł*  . 

I I f  V T  A r  I A P a n o w ie . Po jwóbaej
J pracy pensja siafe.

Komisarz Z arządzający  Kasy Chorych m. Małopolski Zckiad Kie- 
W ilna podaje do wiadomości, że w  dn. 29 Żyt owy, Lwów, SF?- 
stycznia br. jczw arrek ) o godz. 10 rano w r j  w 'riln*e, id. V  
tOKafii asy Cnorycti przy ui. Donwmkafp U —H
skiej 15 odbędzie się sprzedaż z licytacji —------------------------r—
piibticznej reżnycn sprzętów dom ow ych, u- D d  S p r Z S d f l J t i a 1
m zbiow an.a cor.i.iw ego i biurow ego, ir ,a -tanio r^żne m ate iirf/
• f  ki do pisania .irmy .Szmidt rre in ie r w ełniane i l.anigarao- 

roznych części do instaiacji GeKtrycznej, ,ve damskie i męskie,

o iw latowej słetsie P-eyc), Bcchsteiu e!c,, 
t ik o i ztrncld Fibigjer, K erniopi i Syn, 

r/Aftywiścim z« n a te p s ie  
W k ra ju  przez uzjwyb:tó:eijzyi.tl tactiow- 
ców na Pcw W ystawie Kraj w Pozna- 
uiu v  "529 i. i w Wilnie- w r. 1930 
(G rand P rii i Wielkie Medale Z ło tę j."

K. DĄBROWSKA
i tt-Y^AJĘClE. CENY FABU GZNE.

! LEKARZE!

Dr.
M ie w itz
choroby s k ó r n e  ł w e ­
n e ry c z n e  ul. Mickie­
wicza 9 wejście z ul. . . ,  ..
oniaćeckich 1. Przyjm. cholewek pułhucików, mydła, oraz p rzy rzą -fu jra” Skórki"furTaw .

dy do golenia. sw etry, trykotaże dy-
Bliższe szczegóły dotyczące licytacji m ow an perski, meble, ąte- 

żna otrzym-ić. w W ydz. Egzekucyjnym  K a-k tro lnxy , kasy ogrn«- 
sy Chorych m. W ilna (pl M agadaleny 4) trwałe, serwis angiehŁ 
od godz. 8 do 3 pc pof patefouy, maszyny do

szycia i rtopcrt-śie 
la s  ^  S J  i  \  ®  (SI szewskie, masa różnych

^ ^  =‘ pozostó1 ch z Licytacji

A ! ' ' t S S . S T 0
WILEŃSKIE TO W A RZY STW O  Ha N O LO ---------------------------------

w o -z A S T A w o w iE  l o m b a r d  A n g i e l s k i e g o
Zawiadam ia, że w dniu 11, 12 i 13 lu tego! dz,elJ’ łgY*r, îigielSiCiego Uoi-

1—2 i 5—7.

Dr. m e d y c y n y

A. Cymbler
Choroby weneryczne, 
scórne i narządu mo­
czowego. M ick iew icza
12, róg Tataiskiej przvj- 

rauje 9—2 i 5 -8 . 
Te!. 15-64.

DOKTÓR

zeldowicz
chor. rkórne, w eae-

13 lut^ ()ka
w  lokalu Lom bardu przy ul. Biskupiej 12, ^ersy tetu  Stefana Ba- 
o godz. 5 po południu, odbędzie się licyta- loregoTeatralL? S h ł -J. 

ryczne, uarz-dów  ino- c â  za! iaw dw  Nr. 4 /i Jo  8628" w łącz .
czowych, od 9—ć o  i,  nie, opłaconych do października 1930 r. '.teazy jn i^  . i. .o

a i i n a i s a Ł s a t e s f f i i K i f c ż i i f ó  F o i t e  i e n
■ ■ ■  K alw aryjsita  8, in. i .

Zginął pies „Dohernr.snn"
wabi się „Dżek” czarny, pedpaliny żółte, 
ogon, uszy nie obcięte. Za w ynag,. 

zwrócić Tararska 2, Frydman

Kąc!k ^rafologlczny
Em ijka. List Pani z datą  21 bm leży 

p-zeće m rą.
Pseuaońim  P a r ; jes t dobry i zły.
Pisze ’ ani, że lubi słońce i kw iaty, jak 

rrrtijka. W skw arze południa wl gąszczu 
m argeniel. grzeje si i kąpie w  pow odzi 
słońca. Ale analiza nie ok< zała si wcale 
żrnijkowa Raczej koliber, którem u, o ironjo 
w udziale przypadła rola kokoszy wodzącej 

cudne pisklęta. To praca pedagogiczna,
0 której Pani w spom ina. Ciężka bardzo cięż 
I r  praca i niew dzięczna "ę sk n i Pani uo 
słońca i kw iatów  —  mój Boże, daieko ba 
w schodził! jes. państw o, gdzie słońce 
jest bogiem , a kw iaty są uśw ięcone. U nas 
natom iast slonca nietna, a  kw iaty  u Mo­

czulska takie drogie. Ale do rzeczy.
' ’’f,zc mi pani. że „nie p jtra fi m yśleć" i 

uprzedza moją odpow iedź. Nie żmijko, je ­
stem innego zdania. Umiejętności myślenia 
uczy życie i p u v żv c ia  —  a gdy człowiek 
na starośi zdobędzie zasób w iadomości ? 
drieci/iny myślenia, myśleć jirzestaje... i 
uśm iecha się tylko na w szystko z pobłaża­
niem. i liśm te pani znaiduję jednak sty - 
gm at przeżyć, juz daw no minionych i zme 
c zenie pracą obecną. Jednak posiana Pani 
umiejętność uciekania przed tym nuzą-
1 vm św iatem  do swoich myśli (jes t Pani 
bowiem optym istką) i to daje Pani w ytchnie 
nie. Dużo posiada Pani stanow czości. Lubi 
pan ład i kocha porządek. G łówka pełna 
w iadomości, a gdzieś tam  głęboko ukryte 
serduszko —  dobre i czegoś z życia chwi­
lowo niezadowolone.

Na tern kończę życząc Pani dużo, dużo 
nerw ow y z pow odu dłuższej choroby de- 
słońca.

C H A R Y
Bezimiennie oieiizna dla biednej inteligen­

tnej rodziny. POPIERAJCIE ULP.P.

m s n H B B H n n
W., WILLIAMS.

*  ^ I s r t l m e r
—  Desmondzie, —  szepnęła ser­

decznie, —  zajtomitiamy o naszych 
obowiązkach!

Desmond chciał zaprzeczyć, ale 
nie dała mu przyjść do siówa:

— Czy mamy prawo myśleć o so­
bie, gdy całej Anglji grozi tak wielkie 
niebezpieczeństwo? Jeśli pan chce od­
dać swej ojczyźnie wszystkie siły, 
musi pan być wolny i nie myśleć o 
niki:n i niczem, tylko o swych obo­
wiązkach. Nie ma pan prawa wiązać 
się. Nigdy w życiu nie spotkałam czło 
wieka tak odważnego i oudanego 
swym ideałom, jak pan, ale...

—  Jednak proszę panią..
Desmond zmieszał się, wstał i

podszedł tło balustrady, otaczającej 
balkon.

— Czas już na mnie, muszę je­
chać do Londynu, —  rzekł [30 długiem 
m.leżeniu. —  O czwartej mani się wi­
dzieć z dyrektorem. Pani wie w jakiej 
sprawie.

Barbara uśmiechnęła sie i wyciąg­
nęła rękę. Ocwood ucałował ją w mil­
czeniu, włożył kapelusz i odszedł Bar 
bara patrzała za nim, podczas gdy 
odchodzi!, a gdy zniknął z jej oczu, 
wyjęła chusteczkę.

Boże! Głuptas ze mnie, —  szea 
nęła, —  czyż będę teraz płakała:?

KONIEC

3—8 wiccz. 

DOKTOR
£ELDOWI££OWA
KOBIECE, WENF- 
RYCZNE NARZĄDÓW 

MOCZOWYCH 
od 12—2 i od 4—6 

Ul M Ic k H w .c u  24. 
te!. 277.

DOKTOR

Blumowk*
choroby fftneryczue; 

łkó .ne  i inoczopkicYie 
W iELKA 21 

te!. 921, od 9— ! r 3—9 
W Z. P. 28

! 5 r 6 l n « t i e r g
Choroby ikó .ne , we­
neryczne i moczopłcio- 

W iłs ó s k a  $ og 
S — 1 1 4 -  8. Tel,

W. JUREWICZ
były m ajster firmy
Pawełf Burs

poleca wielki wybór zegarów i b |. 
żuterji oraz precyzyjna naprawa 

po cenach przystępnych
W iin c , A. M IcK lewicza 4.

DOKTOR

Pokój kuo dwa
do wynajęcia ze wszel­
ki en: j wygodami i le k  
fonem, Antokolska 6. 
m. 1-a.

Sa Fa
do wynajęcia

Ina zebrania, odczyty 
! zabawy i koncerty, dL- 

• iedziuć się, Zawatea 
I, m. 2 w Związku Pc 
iaków. Tcl. 17-78.

ja  Sun dwa
i  oddzieliłem wejściem 

V zantedrmą z wygodami, airebłc- 
poprawia, p i e l t g r u j s  wane do wynajęci?.

Kto chce kupić
solidny tow ar po najniższej cenie, niech 
zobaczy u S ło w iń s k i g p , Polecamy 
wełny, jedwabie, popeliny, flanele (ni- 
pony), tow ary bieliźniane

W . I L E Ń S ^ A  27.

Styrwintft •*̂y1pa,'ska 4~2-
choroby w eneryczne, ,
»kńr>, i moczopłciówj 944S S IW Ł » Kosm etyki

—2 /

m t tk  i 19, od 9 do 1 a- Ltesniczej
G ed tó  Lokat

3_7 łyk! Leczniczej.
-----------------------------------Vłr’!uo, Mick‘ewlczs
Dr. R s itssb e rg ,, *t 4 ,cW„ .
choroby skói.ie, wene- konserwu-

rioJkouali, odiwie-
szsw a jej skszy

S pokojowy z dużą sa­
lą z urządzeniami 1 li­

ryczne i mocropłciowe i .
Mlsklwiicza 4, u,

t.cl, i.9n 
Od 9 - 1 2  i 4-

J. H r y n i e m i t t o w t j .
ju. W IELK /  Al U  m A  hennem i bez raebłi 
P r ty j .  •  g- 10 - 1 i 4 7 lub i umeblowaniem 

W  Z . P . M  M. ” sdający się pod re­
staurację, biuro i L p. 

 --------------- — w olny od 1 lutego

łiirni’ i?
„K EV A “  (P a r łs )

i Araki. M 6 3  }  i  
i citł*  (panie)

Sz-«CTue iJWftenie ce , . . . ,
ry. W ypadsuie w iołćw  M ick iew icza  31 ł t .  
i łsp ież. N zjuow sie 657, o d  11—1.

, AKUS74ERKA ;______
ĆM IAŁO W SKA___

Mlflliiisacha
i picęi, w^gry, fepież fi rtepian gaoinetowy 

brodłw kt, km w jkl, wy • w b. dobrym sianie 
p*d*me włosów, Mic- okazyjnie do sp 'zeda- 
kiewici* 4S. ijfcjj Ul. G iininzjaina
 --------------------------10, m. 2. —o

PokćJ
cd-jbycr* -roi motyki ra- RoTgtadzanie i odśw ie-dla samutnej. Kiołew-

cjonalrfej. żauie twarzy. Leczenie ska 9, m. 4. Dowie-
Cndnienuie od f . 10-—3. wągrów i p.yszczy dzieć się od 2 do 5-*i.

W. Z. P. 13 Elektryzacia W 2.P . 5 8 --------------- ---------------- -

2—5 000 d o la r ó w
ulokujemy naty h- 
nnast ua soTdną 
hipoteko miejską 
Dfim  H. K. „Za- 
c b ę ła "  M ick iew i­

c za  i ,  te ł .  E*-05

Mieszkanie
5 pokojowe z wszyst- 
kiemi wygouatni do od­
stąpienia. Zakretowa 
7- 4 oglądać g. 2 — ó.

Vv , iaw ca Stanisław Mackiewicz, Redaktor odpowiedzialny Witold Woydjdło Dnjka'nta Wydawnictw? „Słowo" Zamkowa 2


